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Cena pronumeraty we Lwowie: 
Bes dostawy mièsiecznie 75 ct. 
Z dostawą do domu I ua 


Prenumerate miejscową przyjmują: 


Biura dzienników nl, Karola Ludwika |. 8. 
Traka pray ni. Karola Ludwika |. 5, 
J. Ważnego przy ul, Qzarniackiego 1.3. 
przy ul. Śłowackiego (obok tax. D Ly) 
Niemojawskiaga ul, Jagiellońska |, 6. 
„  Niłałowakiago Hotal Žorža. 
Pienumerata z dostawą do demu wa Lwewia 
maleśy akladad w Binrza Daienników ui. Karola 
Ludwika I 8, 


Numer kosztuje 4 ct. 


iwow — Czwartek dnia 49 Czerwca. 
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Chcąc uczynić zadość wielokrotnym 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Ulica Sykstuska I. 45. 


mających trwałe znaczenie. Inaczej nie można 


życzeniom naszych czytelników otwiera- byloby wytłómaczyć tego faktu, że zmiótł naj- 
my wspólną prenumeratę na PRZE-|gorliwszych przeciwników powiększenia woj- 


GLĄD i na BLUSZCZ. Prenumerata ta 
wynosi na prowincyi z przesyłką poczto- 
wą za PRZEGLĄD i BLUSZCZ razem: 
kwartalnie 6 zł 80 ct. 
półrocznie 13 zł 60 ct. 
Warunek nieodwołalny: prenume- 
rata ta nie może być krótszą niż na kwar- 
tał i musi być złożona przed 1 lipca, 
abyśmy magi zamówić x Warszawy od- 
powiednią liczbę egzemplarzy , Bluszczu.* 
Prenumerata zaś na sam PRZE- 
CELAD wynośi jak dotąd: 
* kwartalnie 3 zł. 
miesięcznie 1 zł. 10 ct. 


Admvinistracya „Przeglądu 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 28 ozerwca. 

Na wybory w Niemczech spoglądali z o- 
gromnem zajęciem nietylko realni politycy, 
którym głównie szło o los militarnego pro- 
jektu, ale także ci wszyscy dereen myśliciele, 
którzy z bieżących wypadków biorą tylko to, 
co w nich ma znaczenie trwałe, co świadczy 
o prądach dziejowych, co pokazuje, „jak się 
obraca myśl społeczna i w jakim kierunku 
ona podąży, wpływając nieustannie na ustrój 
państwowy, na wszystkie instytucye i w 
końcu oczywiście na polityczne stanowisko 
państwa. Realni politycy jeszcze nie mogą 
zrobić obrachunku wyborów, bo liczba zwo- 
lenników militarnego projektu tak zapewne 
mało się różni od liczby przeciwników, że 
nieznane jeszcze poglądy niektórych nowych 
deputowanych mogą przeważyć szalę na tę 
luh ową stronę. Natomiast statyści, patrzący 
na wybory z historyczoficznego stanowiska, 
mają już ogromny materyal do studyów. Dla 
nich przedewszystkiem sprawdziła się prze- 
powisźnie, iż podczas tych wyborów ostro 
wystąpią kontrasty społeczne i naród rozdzieli 
się na dwa obozy skrajne, zmiatejąc z poli- 
tycznej sceny wszystkie połowiczne stronnictwa, 
wszystko to, co było ciepłem piwem i żyło 
frazesami z arsenału liberalnego. Sprawdziło 
się dalej przypuszczenie, że umiarkowane 
~ronnictwa będą musiały oblec sią w barwy 
derickrutyczie i aby utrzymać się na po- 
wierzchni, przyjąć do swych programów 
niektóre postulata socyalistyczne, albo nieco 
im pokrewne antysemickie, Tak się stało rze- 
czywiście i w stopniu większym, niż przy- 
puszczano. W nowym parlamencie niemieckim 
prawie już nie ma dawnego środka. Postę- 
powców było ©6-ciu, teraz jest 37, liberałów 
narodowych było 57, jest 52-ch, zatem cały 
ten środkowy obóz liczy 89 członków, czyli 


mniej niź czwartą część pełnej izby. AES | 


miast wzrosły oba skrajne obozy. Z jednej 


| Ta okoliczność, w połączeniu z aureolą, która 


| mieli piękne frazesa, jednak pracowali wyłą- 


iroku pszenica kosztowała 156 marek, to mogła 


niesiono cenę pszenicy na 264, a cenę żyta na 
272 marek. W ten sposób za 1.300.000 beczek 
sprowadzonego zboża rząd pobrał uła, licząc 
po 50 marek za beczkę, 65 milionów marek ij plakatami, że ultimatum prefekta uważać na- 
o tyle przyczynił się do podrożenia chleba. , leży za nieistniejące, rada miejska, składająca 


jżyta; spekulanci sztucznie podnieśli cenę tego 


| giełdowa dała spekulantom okrągło 600 milio- 
|nów marek czystego zysku. Więc postępowcy 


ska, postępowców, i równocześnie obciął liczbę 
liberałów, którzy byli stanowczymi zwolenni- 
kami tego powiększenia. Liberałowie narodowi 
byliby obcięci jeszcze bardziej, gdyby wielu 
z nich za przykładem saskich Folsom nie 
oświadczyło w k.ndydackich mowach, że będą 
starali się o ustawy przeciw uapływowi żydów. 


otacza ich jeszcze, jako głównych pomocników 
Bismarka w r. 1866 i 1871, uratowała ich cd 
rozbicia. Natomiast ich bliźniacy, postępowcy, 
doznali klęski za to, że choć na ustach zawsze 


cznie na korzyść giełdziarzy i bezwyznaniowo- 
ści. Nie darowano im wypadku z r. 1891, kie- 
dy w Niemczech w skutek nieurodzaju zabra- 
kło 1,300.000 beczek zboża. Prasa postępowa 
krzyczała wówczas na rząd, że cłom zbożowem 
podnosi cenę mąki, a jednocześnie w imię wol- 
ności ruchu przemysłowego gardłowała przeciw 
wszelkim zabiegom, krępującym grę giełdową 
Tak samo postępowali w parlamencie deputo- 
wani z obozu postępowego. Pamiętamy, jak 
wówczas Richter piorunował na cło, jak zie- 
mian nazywał egoistami, którzy żałują narodo- 
wi taniego chleba, jak organizował wiece i 
układał petycye do parlamentu, domagające się 
wolnego dowozu zboża z Rosyi i Ameryki. Je- 
dnocześnie jednak cały postępowy obóz, skła- 
dający się głównie z mieszczańskich spekulan- 

w, z kapitalistycznych aferzystów, rozwinął 
sztuczną grę na zboże i na niej kosztem ludu 
zarobił ogromne miliony. Niemcy rocznie po- 
trzebują na przeżycie 11 milionów beczek, 
więc jeśli żniwa dały mniej o milion trzysta 
tysięcy beczek, a w Ameryce zboże było tańsza 
niż zwykle, to w Niemczech beczka mogła podro- 
żeć najwięcej o 10%,, czyli jeśli w poprzednim 


kosztować w tym roku niedoboru tylko 204 
marek; tak samo żyto mogło podrożeć ze 179 
na 196 marek. Tymczasem grą giełdową pod- 
| 
| 
A o ileż do tego przyczyniła się spekulacya 
giełdowa, broniona przez postępowców w imię 


wolności ruchu przemysłowego? Rachunek 
łatwy. Źniwa dały 9.224.696 beczek pszenicy i 


zboża o 50 do 80 procent, bo pszenicę ze 186 
na 264, a żyto ze 179 na 272 marek, czyli na 
beczce zarabiali najmniej 60 marek. Ekono- 
miści niemieccy obliczyli, że wówczas gra 


hałasowali na rząd za cło, wynoszące razem 
66 milionów, a równocześnie sami oskubali 
naród na dziesięć razy tyle. To jest moralność 
liberaleych stronnictw : piękne frazesa narodo- 
wi, a sobie — złoto. Lecz szwludel ten rychło 


Naczelny Redaktor i Wy 
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tysemicką, jak Prusy Wschodnie i jak nadreń- 
skie prowincye. Natomiast Bawarya i Westfalia 
podniosły barwę demokratyczno-katolicką, któ- 
ra wprost antysemicką nie jest, ale jest nią 
pośrednio, bo żąda, aby życie państwowa roz- 
wijało się na gruncie ściśle chrześcijańskim, 
z zupelnerm wytępieniem bezwyznaniowości. 
Wreszcie w Badeńskiem, w Wirtemberskiem 
i Prusach właściwych sianął obok socyalizmu 
konserwatyzm junkierski, jawnie przychylny 
antysemityzmowi. 


W ogóle tedy wybory dowiodły, że naród | 
anassa przepychem, pragnąc olśnić poczci- 


zupełnie odwrócił się od giełdowego, fantaroń- 
skiego liberalizmu i pe/zielił się na dwa obo- 
zy: na obrońców dawnego porządku, zretor- 
mowanego podłu 
zwolenników radykalnej zmiany ustroju spo- 
łecznego, rozumianą jest, przez jednych w sen- | 
sie antysemickim, a przez drugich w duchu 
socyalistycznym. 

Projekt militarny w nowym parlamencie | 
zapewne przejdzie, ale wnet potem zastapię 
o wiele ważniejsze starcia o zasady społeczne 
i etyczne. 


d DE i - 
Kronika paryzka. | 
Paryż 20 czerwca. 
(W.Z.) Rada miejska stolicy pogniewała 
się na rząd i uchwaliła zerwać wszelkie sto- 
sunki ze swą władzą przełożoną, t. j. z pre- 
fektem Sekwany, p. Poubelle i z szefem po- 
licyi p. Lozć. Głównym powodem tego zatargu 
były znane zajścia z policyą w d. 1 maja, a 
miary dopełniło nieporozumienie w sprawie 
syncdlykatów robotniczych. Ustawa bowiem z 
r. 1884 wkłada na syndykaty (stowarzyszenia) 
rozmaite obowiązki. Na zasadzie tej ustawy 
powstało we Francyi 250 syndykatów robotni- : 
czych, ale 170 z nich zastósowało się jedynie 
do tych przepisów, które im prawa nadają, po- 
mijając zupełnie niedogodne przepisy, które 
wkładają na nie także pewne obowiązki. Rząd 
długo patrzył na to przez palce, wreszcie zde- 
cydował się wezwać syndykaąty do uszanowa- 
nia ustaw. Syndykaty obraziły się o to śmier= | 
telnie, zarząd paryskiej giełdy pracy ogłosił 
| 


się w swej większości z socyalistów, stanęła 
oczywiście po stronie giełdy, uchwaliła rezo- 


lucyę, potępiającą rząd, jako reakcyjny i gwał- jlekcyi Spitzera. 


cący swobody i postanowiłą zerwać z rządem 
wszelkie stosunki. Nie jest to pomysł nowy, 
gdyż taką samą uchwałę powzięła rada miej- 
ska przed kilku laty, gdy prefektem policyi 
był p. Andrieux, głośny ze sprawy panamskiej. 
Rada stanu orzekła, że ta uchwała rady 
miejskiej nie wpływa bynajmniej na urzędowa- 
nie prefekta i że wolno mu nadal zawieszać 
wszelkie uchwały rady gminnej i wykonywać 
w całej pełni swą władzę zwierzchniczą. 
Takie orzeczenie wydał wprawdzie naj- 
wyszy trybunał, ale rząd nie chcąc sobie zby- 
tnio zrażać buńczucznych wyborców Paryża, 
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Zachód 


wszystkie przedmioty służąca do nabożeństwa, 
wreszcie każe urządzić w kościele biuro sędzie- 
go pokoju. Równocześnie postawił jeden £ raj- 
ców wniosek, sby proboszcza wypędzono z ple- 
banii. Inny rajca zaś postawił wniosek, aby go 
zo:usić do noszenia ubrania cywilnego. Na te 
wnioski nie powzięto jeszcze żadnej uchwały. 

Z powodu zamierzonej a obecnie już sta- 
nowczo zaniechanej podróży p. Carnota do Bre- 
tanii, puściły pisma tutejsze w świat złośliwą 
plotkę o p. prezydencie. Oto doniosły one, że 
p. Carnot, który jak wiadomo lubi otaczać się 


wych Bret>ńczyków, wybierał się do nich tym 


! s A = , ta 
orządku, | samym pociagiem, którym niegdyś podróżował 
zasad chrześcijańskich, i z 


Napoleon II. Tymczasem pociągu tego nie ma 
Już wcale, gdyż wagony jego sprzedano do 
Tarcyj, meble y nich również dawno się roz- 
prószyły, pozostał tylko jeden wagon salonowy 
Napoleona i jego łóżko. Wegon ten należał 
istotnie do pociągu przeznaczonego dla Carnota, 
ale używać go może każdy inny śmiertelnik, 
który tylko dobrze zapłaci zarządowi kolei. 

W gminie St. Ail, na granicy francusko- 
niemieckiej, odbyło się z wielką okazałością 


trumien, zawierających ciała tylnż oficerów 
gwardyi pruskiej, polagłych w r. 1870 w mor- 
derczej bitwie pod St. Privat. Rząd niemiecki 
ndal się bowiem do rządu trancuskiego z pros- 
bą o wydanie mu tych trumien, celem po- 
chowania ich w sąsiedniej miejscowości Ainan- 
villien, na terytoryum niemieckiem. Rząd fran- 
cuski przychylił się do tej prosby i urządził 
całą ceremonię z wielką paradą. Jenerał kor- 
pusu Jamont osobiście oddał delegacyi nie- 
mieckiej z jenerałem Haeselerem na czele wy- 
kopane trumny. Załoga francuska ustawiła się 


nad grauicą i oddawała honory wojskowe nie. | 


boszczykom, o kilkadziesiąt kroków zaś od 


francuskiego stał uszykowany na ziemi nie- | 


mieckiej liczny oddział wojska niemieckiego. 
Jenerał niemiecki zaprosił cały sztab francuski 
na pogrzeb do Amanvillien, francuscy oficero- 
wie wyprosili się jednak grzecznie, jenerał Ja- 
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snym kosztem telegraf z Ameryki do Europy, 
zrobił prezent swym współpracownikom z mi- 
liono-dajnego dziennika i nie pozbył się splee- 
nu. Jakiś czas bawiło go powożenie mail-cca- 
chem i wożenie w nim podróżnych za pienią- 
dze; za 20 fr. można było mieć przyjemność 
być wiezionym przez amerykanskiego milio- 
nera w zimie z Nizzy do Cannes, w lecie z 
Paryża do Auteuil lub Longschamps na wy- 
ścigi. Ale i to bawić go przestało, gdy powo- 
zil na trzeźwo. Temu już jednak praktyczny 
Amerykanin łatwo potrafił zaradzić. Widziano 
go przed kilku dniami na koźle czworokonnego 
mail-coutch'a, pełnego wyścigowej publiczności, 
W popielatym, na bąkier cylindrze, wygolony, 
z miną apatyczną, znudzoną, zwisłą w dół, 
obrzękłą warga, wśród roju powozów trzymał 
niedbale lejce, nie patrząc przed siebie, bata 
tylko używając bez przerwy. Z tyłu, między 
dwoma flagami, francuską i amerykańską, po- 
sadzony służący dął ciągle w długą trąbę, ku 
przestrodze niebacznych. Wszyscy podziwiali 
konie, jak zręcznie obehodziły się bez kiero- 
wnictwa swego pana. Tak jechał na wyścigi 
p. Gordon Bennet, w dobrym humorze; tak 


| 


| wręczenie wysłańcom rządu niemieckiego 25 | też i powracał i szczęśliwie dowiózł z powro- 


| tem swych pasażerów. Wracając do swego do- 
mu, zawądził w bramie, wyleciał jak z procy 
z kozła i spadając, o stopień powozu brzuch 
cons rozpruł, Wozotaj odbyła się operacya. 


í 
1 


, Wyścigi konne we Lwowie. 

| Lwów 26 czerwca. 
Pogoda nie sprzyja lwowskim wyścigom. 

Wczoraj lał deszcz rzęsisty, a rozmoczywszy 


(tor utrudniał zapasy. Mimo deszczu publicz- 


ności zebrało się na torze sporo; obie trybuny 
były zapełnione. Przybył także arcyksiążę Leo- 
pold Salwator i przypatrywał się z trybuny 
sędziów całym wyścigom. 

Do biegu pierwszego o nagrodę 500 złr. 
ofiarowanych przez p. Namiestnika, dla koni 


| wszystkich krajów, będących własnością człon- 


mont przyjął tylko zaproszenie do przejechania ; ków galic. Tow. chowu koni, stanęły 3 konie, 


przed frontera wojska niemieckiego. Pierwszy 
to raz od czasu wojny wojska obu narodów 
spotkały się pod bronią o kilka kroków od 
siebie. Jamont, żegnając Niemców, dodał gło- 
šno; Au revoir Messicurs! 

Ukończono nareszcie licytacyę sławnej ko- 
Sprzedaż tych prześlicznyca 
zbiorów trwała dwa miesiące i przyniosła pe- 
każną sumę 9,107.921 franków. Cana przeciętna 
każdego przedmiotu wynosi 2760 franków. Ama- 
torowie dzieł sztuki zebrali się z całego świata, 
aby coś kupić z tej jedynej w swoim rodzaju 
kolekcyi. Panem sytuacyi podezas licytacyi był 
Anglik urodzony w Australii, niejaki Jerzy 
Satting, który rzucał pieniędzmi bez rachunku. 
Ma on w Londynie bogatą kolekcyę porcelany 
chińskiej, bronzów, fajansów i postanowił skom- 
pletować ją najcenniejszyrai przedmiotami ze 
zbiorów Spitzera, chociażby go to i parę mi- 
|lionów kosztować miało. Więc też zapłacił sto 


tedy strony widzimy konserwatystów junkier- | wykryto i rozpublikowano, a w rezultacie jest | zwłaszcza że termin wyborów się zbliżał, dał | tysięcy franków za dwa fajanse Chaffagiola, 


skich i tak zwanych „cesarskich*, którzy w jupadek postępowego stronnictwa: jego wiejscy 


poprzedniej izbie rozporządzali 72-ma głosami, 
teraz zaś zdobyli 98 mandatów ; obok nich 
stoi katolickie centrum, zredukowane ze 
116-tu na 90. Z nimi nieraz pójdą frakcye 
narodowe , więc Koło polskie, zwiększone o 
4 posłów i liczące razem 19-tu, dalej je- 
den Duńczyk, jeden opozycyonista alzacki 
i siedmiu Welfów, ozyli razem obóz umiar- 
kowany w swych dążnościach społecznych, 
broniący wiary i szkół wyznaniowych, liczy 
216 posłów. Na przeciwnem skrzydle szeregu- 
ją się stronnictwa rewolucyjne pod względem 
społecznym, więc socyaliści, których przed- 
tem było 86-ciu, a już jest pewnych 44 i an- 
tysemici w liczbie 17 zamiast poprzednich trzech, 
czy czterech. Z tych cyfr widzimy, że choć wy- 
bory odbywały się pod hasłem militarnego pro- 
jektu, jednak naród głosowaniem pokazał, że 


lub katolickiego, a miejscy głosowali na socya- 
listów lub antysemitów. 

Ciekawy jest jeszcze objaw wzrostu anty- 
semitów. Wybrano ich wprawdzie tylko 17-tu, 


wyborcy przeszli do obozu aa 
lecz są oni w gruncie rzeczy liczniejsi w ary, 


‘a mianowicie nadp. Gottfrieda hr. Clam Marti- 
| nica pełnoletni wałach gniady „Director“, któ- 


rego dosiadł sam właściciel, nadp. Ludwika 


| ee Erlangera 3-letni ogier guiady „Pojacza* 


po Botschatter I od Almanie, na którym jechał 
| por. Aladar Miklos i mianowany przez Edmun- 
|da hr. Potockiego ze stajni grabownickiej 3- 
letni wałąch gniady „incognito“ (półkrwi), 
jeździec p. Ustaszewski. Meta 1600 m. Gdy 
| ruszono od startu pierwszy na czoło wysunął 
się „lncognito* i wyprzedził swych współza- 
|wodników o kilka długości koni, w połowie 
mety atoli poczęły go opuszczać siły Najpierw 
wyprzedził go „Pojacza*, potem „Direotor". 
Przez pewien czas oba te konie pędziły razem, 
od skrętu jednak „wysunął się naprzód „Poja- 
cza“ i pierwszy przybiegł do mety. Zwycięzcę 
|p. Mikiosa powitano hucznymi  okląskami. 
| pInoognito" przybył trzeci pędzą o kilka- 
naście kroków w tyle po za „Direetorem*, 
| Faworytem publiczności był Pojacza i w tota- 


wkrótce potem p. Andrieux dymisyę. Obecnie |on także po zaciętej walce uwiózł przedziwnej | lizatorze najwięcej na niego stawiano. Wo też 
sytuacya jest taka sama i teraz bowiem wy- | roboty meble pochodzące z XVI wieku, tudzież | totalizator zwracał wkładki 5 i 10 guldenowe, 
bory są u progu, nie wiadomo więc, czy obe- i najdroższe porcelany i bronzy. We Fraueyi | 2a 502l. zas wypłacał 53 zł. 


cnego prefekta policyi p. Lozó spotka taki 
sam los. 

Niemniej kłopotu, co z paryską, ma rząd 
z radą gminną przedmieścia St. Denis. I 


Po- | 
lamencie, niż się na pozór zdaje. Bo najpierw, | wzięła ona uchwałę, iż dwóch komisarzy po- | Dyrektor muzeów w Luwrze Kampien popsuł ; 


pozostanie zaledwie trzecia część zbiorów, reszta 
poszła do Anglii i Ameryki, a trochę także do 
| Belgii, Holandyi i Niemiec. 

Amstorowie malarstwa są w rozpaczy. 


jak już wspomnieliśmy, niektórzy liberałowie į licyi, urzędujących w lokalach, wynajmowanych / bowiem najpiękniejsze płótna zdobiące te mu- 


narodowi ratowali swe mandaty przyrzeczeniem | 
starań o ustawę przeciw napływowi żydów, a 
następnie cały obóz konserwatywno-junkierski 
przyjął do swego programu postulata antyse- 
mickie. I tak, w Saksonii wybrano 6-ciu anty- 
semitów ahlwardtowskich, tyluż konserwa- 
tystów, którzy zgodzili się na program antyse- 
mioki, siedmiu socyalistow, dwóch liberałów, 
z których jeden oświadczył się za wyjątkowemi 
ustawami przeciwko żydom, a tylko dwóch 


przez gminę, należy wyrzucić z tych lokali. 
Komisarze nie ustępują, więc rada w St. Denis 
uchwaliła od 11 lipca pozbawić ich wody i 
gazu, potem wyjęte być mają z ich 3 
1 okna, a gdy i to nie pomoże, wówczas straż. 
pożarna wykurzyć ich ma przy pomocy sika- ; 
wek municypalnych. | 

W drugiej uchwale wezwała rada w St. | 
Denis rząd, ab 


domów drzwi | 


|zea Chciał on je odnowić i kazał polakiero- 
| wać je jakąś masą, tak, że obrazy wyglądają 
teraz jak zwierciadła i ani pod światło ani za 
światłem, ani w żaden inny sposób nie można 
odróżnić figur. Między uszkodzonymi w ten 
sposób obrazami znajduje się sławny „Kier- 
masz* Rubensa. 
Tragiczny wypadek zdarzył się p. Gordo- | 


|po Kaiser od Fornarina i 


W biegu drugim, o nagrodę Anutonińską 
1000 zł. ofiarowanych przez Józeta hr. Potoc- 
kiego dla 3-letuich i starszych ogierów i kla- 
czy wszystkich krajów,  współzawodniczyły 
lz sobą cztery konie: Wacława br. Baworow- 


[skiego 4-letni ogier gniudy „Niepewny“ po 
| Prace Giles The First (półkrwi), nadp. L. br. 
Erlangera -letnia klacz gniada „Daplne* po 
Ruperra od Dreamland, Mr. Newfielda (Oskar 
hr. Potocki) 35-letni ogier kasztanowaty Frant 
p. Stanisława Pień- 
czykowskiego 4-letni ogier gniady „Prezent“ 
po Usimaa od Ironia (półkrwi), Meta 3000 mie- 
tirów., Od startu pierwszy wysunął się „Nie- 


y zamknął kościół tamtejszy, | nowi Bennetowi, właścicielowi Wew- York-He- | pewny* wkrótce jednak musiał ustąpić „Fran- 


grożąc, że w przeciwnym razie każe zamurc- rakla. Pan ten za dużo ma milionów i dla |towi* i „Daphne“. Oba konie długi czas pę- 


myśli o czem innem, o ważniejszych sprawach, ea ode: Saksonia jest tedy nawskróś an-| wać drzwi kościelne, wystawi na licytacyę tego wiecznie się nudzi, Zbudował sobie wła- | dziły razem, jeszcze ua kilka kroków przed 
t] 


= 
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(Ciąg dalszy), 


Ale Ewunia zanadto miała zaprzątniętą 
głowę zagadkowem znalezieniem się ojczuszka 
i Pe zara jego miedomówione my- 
dzi ary usłyszane 3a% SR emre 

— A gdzież m i ioci 
coraz nowe robi ści. m WŁA pasie 
nie zda, na nic. Ja żebym była na miejscu 
Władzi, tobym sobie zupełnie inaczej urządziła 
życie. Ją też wszyt ie zabaw nudzą mecz 
najczęściej płacze, gdy wtóci do domu Ea 
baeni e samej już się to przykrzyć Zaczy- 
dopiero jej o drugi karnawal tańczę, a cóż 

— Już ci się przykrzyć zaczyna | yan 
zawołał trochę rozweselony i mad Y cza, a 
balu ponio zażegnaną została, el 

— Doprawdy ojezulku! To też postanowi 
sobie święcie, jeszcze tylko pisz dr 
pełnić obowiązki panny na wydaniu, a Kotem 
stanowczo podaję się do dymisyi 1 przy oj- 
czuszku Dna emeryturze osiadam. Już mnie 
wtedy ojczuszek pod żadnym pozorem nie wy- 
pędzi. Przestanę być „młodą panienką“, — 
przestanę być „młodą panienką*. 

Klasnęła w ręce i zerwawszy się z ka- 


napy, wykręciła się na jednej nóżce, 


| 


— O! żebyż też się tego cv najprędzej do- | robocie 


czekać ! ! 
Mężczyzna poruszył się prawie gniewnie. 
— Znowu zaczynasz! zawołał. 
Przyskoczyła do niego, przymilając mu 
się z tą kokieteryą serca, tak nic niepodobną 
do kokieteryi próżności, choć często tymi sa- 
mymi posługującą się środkami. | , 
Nie zaczynam ojczuszku najdroższy, nie 
zaczynam, bo to już dawno zaczęte; a będzie 


| skończone wtedy dopiero, gdy postawię na 
swojem. 
Wycisnęła mu na czole głośny pocałunek. 
— Oh! tak! 


Objął ją ramieniem i posadził na kola- 


i lanach całkiem rozbrojony. 


— Co tu począć z taką waryatką ? A 
— A widzi ojezuszek. Jedyna rada ustąpić: 
Na początek zatem niech mi choć po- 
zwoli ojezuszek codziennie do siebie na szarą 
godzinę przychodzić. Ciocia przecież nie bę- 
dzie miała nie przeciwko temu, jak jej ojczu- 
szek powie. Dzisiaj bo przyznam się ojczusz- 
kowi, że jestem tu bez opowiedzenia się. Po- 
szły obie z Władzią do sklepów, jakąś gazę 
przy świetle obrać, a ja z tego skorzystałam. 
Ale nie lubię nic robić pokryjomu. Więc oj- 
czuszek powie cioci. Dobrze? 
Namyślił się chwilę. 

(— Moje dziecko, zaczął z pewnem w»ha- 
niem, — bardzo to poczciwie z twojej strony, 
że tak pamiętasz o ojcu i dla mnie to naj- 
większe szczęście, kiedy cię widzieć mogę, ale... 
miałem ci właśnie powiedzieć... żebyś tu nie 
przychodziła więcej, zwłaszcza tak niespo- 
dziewanie. 
| Zaksztusił się. 

— Mogłabyś mi czasem w jakiej ważnej 


przeszkodzić , albo zastać u mnie 
kogoś... 
Ewunia załamała rączki. 

— Otóż jest. Czy ja nie mam racyi mówić, 
że ojczuszek mnie się wstydzi! Zawsze: a nie 
mów o mnie — a nie przychodź do mnie — 
a nie witaj się ze mną! To też wszyscy pra- 
wie myślą, żem ja zupełnie sierota bez ojca i 
matki, a ja ich dopiero z błędu wyprowadzać 
muszę. Ach! mój Boże! mój Boże! jaka ja 
też nieszczęśliwa. 

Zsunęła się z kolan ojca i wcisnąwszy 
się w kącik kanapy, zaczęła piakać. 

W tejże chwili dało się słyszeć silne po- 
ciągnięcie dzwonka. 

Mężczyzna porwał się żywo. 

— Zostan tu, nie ruszaj się! — wymówił 
przyciszonym glosem a niespokojne jego oczy 
rzucały badawcze spojrzenie w pomrokę przed- 
pokoju, jak gdyby chcąc przewiercić deski, za 
któremi krył się niepożądany w tej chwili 

OŚĆ. 

Ś Poskoczył przymykając drzwi za sobą, 
ale ostrożność ta nie na wiele się zdała, bo do 
nadstawionych ciekawie uszek liwuni, która 
się natychmiast uspokoiła i otarlu oczy, do- 
biegła następująca wymiana zdań. 

— Kto tam? 

— Czy tu pan Redłuski ? 

— Tu. Proszę tak nie krzyczeć. 
teres? 

— Posłaniec. 

— Aa! 


Co za in- 


To „aa“ wypowiedziane było tonem ulgi; 


i w parę minut potem Redłuski ukazał się 
znów w pokoju, rozdzierając trzymaną w ręku 
kopertę. Spojrzał bystro na córkę, która krę- 
cila się już przy komodzie, coś na niej porząd- 


kując, zbliżył sią do lampy i w okamgnieniu 
krótką zresztą zawartość listu odczytał, Nastę- 
pnie schował go do wynoszonego, starego pu- 
laresu, który miał na piersiach i znowu rzucił 
badawcze spojrzenie na Ewunię. 


— Macie dziś jaki wieczór ? — zapytał raptem. i 


— Nie, ojezuszku. Przecież to dopiero począ= 

tek karnawału 
Przystąpiła do niego, wieszając mu się na 
ramieniu. 

— Ojczuszku ! 

— (o takiego? 

— O kogo pytał się ten posłaniec? 

Redłuski zmięszał się ogromnie, 

— Jakto! o kogóż, słyszałaś ? 

— Słyszałam, że się pytał o jakiegoś Re- 
dłowskiego czy Redłuskiego, a ojczuszek powie- 
dział, że tu. Przecież z ojczuszkiem nikt nie 
mieszka, a ojczuszek nazywa się Mielski i ja 
się nazywam Mielska.. Więc o kogo on się 
pytał? Co to znaczyło ? 

Redłuski milczał, zaplatając kurczowo 
swe długie, węzłowate palce. 

Nareszcie podniósł głowę z nagłem po- 
stanowieniern, 

— Moja Ewuniu — ozwał się, a urywany 
głos świadczył o trudneści, z jaką mu przy- 
chodziło mówić — skończyłaś już lat dzie- 
więtnaście, 8 choć pod wieloma względami 
straszne jeszcze z ciebie dziecko, myślę iż 
zautać ci można. myślę iż potrafisz dochować 
powierzonej ci tajemnicy. 

O ojczulku! — wykrzyknęła z zapałem 
— dochowam, choćby mi umrzeć przyszło! _ 

. Zrenice jej błysnęły bohaterskim prawie 
ogniem. 

"— Nie przerywaj. Byłbym wolał pozostawić 
cię dłużej w nieświadomości, ale skoro oko- 


liczności same się tak złożyły, niech i tak 
będzie. Wiadomo ci, że byłem ną wygnaniu. 

! —0! wiem ojezuszku, wiem, źe byłeś mę- 
czennikiem, — zawołała patrząc na niego z 
| rodzajem czci w swych cudnych ocząch. 

Pod tem wejrzeniem Redłuski vel Miel- 
ski spuścił mimowoli powieki. Jakis nieokre- 
jślowy wyraz upokorzenia i goryczy prze- 
,Sliznął się po jego charakterystycznej twarzy. 

— (zem byłem, to byłem — rzekł prawie 
szorstkim tonem, dość że po powrocie nape- 
wno usiłowałem odzyskać tuk zwane normalne 
stanowisko w społeczeństwie. Wrogowie i 
swoi zawzięli się na mnie. Prześlądowania ja- 
kich doznawałem tam, gdzie się rozkoszy w 
żaden sposób spodziewać nie mogłem, były ni- 
czem w porównaniu z temi, jakie czekały mnie 
we własnym kraju. 

— O mój biedny, najdroższy ojczulku ! Cze- 
muż ja o tem nie wiedziałam ? 

— Pocóż cię było martwić — dziecko dro- 
gie. I teraz, jeżeli o tem wspominam, to dla 
tego, abyś się nie dziwiła, gdy ci powiem, że 
dla uniknięcia dalszych nieprzyjemności, byłem 
zinuszony zmienić nazwisko. i 

— Zmienić nazwisko — powtórzyła machi- 
naluie. Nie mogło się to jakoś pomieścić w 
głowie. Więc jej ojczuszek nie nazywał się 
dla świata tak jak ona, Ona nie nazywała 
się tak jak jej ojczuszek! Było w tem coś 
potwornego, coš  boleśniejszego nad wszyst- 
ko inne. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


metą trudno było rozstrzygnąć kto weżmie 
nagrodę, aż wreszcie prawie tuż przed samą 
metą „Daphne* kilkoma susami wysunęła się 
naprzód i o głowę wyprzedziła „Franta*. To- 
talizator wypłacał 10 zł. za 5. 

Wielkie zainteresowanie wzbudził bieg 
trzeci o nagrodę rządową lej klasy w kwocie 
3000 zł. Ubiegać się o nią mogły 3-letnie ogiery 
i klacze urodzone w Austro-Węgrzech, a bę- 
dące własnością członków gal. Towarzystwa ku 
podniesieniu chowu koni i wyścigów. Meta 
2400 m. Do biegu tego zapowiedzianych było 
16 koni, do startu stanęło tylko pięć a miano- 
wicie: Wacława hr. Baworowskiego ogier ka- 
sztanowaty „Atheist“ po Ruperra od Jessica, 
Zdenka hr. Kinsky'ego ogier gniady „Korszak* 
po Cambusier od Cimbria, p. Józefa Krzyszto- 
fowicza ogier karogniady „Kordyan* po Pfeil 
od Parforce, p. Fel. Scaziginy klacz gniada 
„Volosca* po Fenek od Veglia, Jana hr. Tar- 
nowskiego klacz gniada „Telimena* po Przed- 
świt od Odsiecz. Grdy ruszono od startu pierw- 
szy pomknął Kordyan i dość długo bieg pro- 
wadził, później poczęły go dopędzać i przepę- 
dzać inne konie, a do mety pierwszy przybył 
„Atheist* wyprzedziwszy o dwie głowy „Vo- 
loscę*, trzecią była „Telimena“, czwartym 
„Korszak* a ostatnim „Kordyan.* Zwycięstwo 
„Atheista* było niespodzianką dla publiczności, 
która sądziła, iż zwycięstwo rozstrzygnie się 
między Korszakiem , Voloscą lub Telimeną. 
Szczęśliwi posiadacze biletów totalizatora na 
Atkeista cisnęli się do kasy, aby zagarnąć wy- 
granę. Nim obliczono totalizatora, rozeszła się 
między stojącymi przed kasą wieść, iż płacić 
będą 145 zł. za 5. Niektórzy więc żydowscy 
„geschiftsmani*, poczęli wykupywać wśród pu- 
bliczności tickety totalizatora, płacąc za pięć 
zł. 100 zł. w nadziei, że im się ten „geschäft“ 
opłaci. Któż jednak opisze ich przerażenie a 
zarazem i ból, gdy wystawiono tabliczkę, na 
której było wypisanem, iż totalizator płaci nie 
145 lecz tylko 45 zł. za 5 zł. Chciwość ich i chęć 
zarobienia pieniędzy została srodza ukaraną. 

Do biegu czwartego o nagrodę austryac- 
kiego Jockey Clubu 1000 zł. (FOO zł. pierwsze- 
mu, 200 zł. drugiemu, 100 zł. trzeciemu ko- 
niowi) stanęły trzy konie: por. Pawła Alma- 
syego 4-letnia klacz gniada Chambermaid po 
Hastings od Gamine, której dosiadł sam wła- 
ściciel, Stanisława hr. Siemieńskiego 4-lstnia 
klacz kara „Dąbrowa“ po Kisber od Wehmuth, 
na której jechał por. Miklos i Józefa hr. Ba- 
worowskiego 4-letnia klacz kasztanowata „Al- 
ster“ po Croig Millar od Altona. Prowadził ją 
sam. właściciel. Meta 2400 m. Od startu pierw- 
szy wysunął się p. Almasy, później dopędził go 
E Miklos, w końcu zas wyprzedził ich obu hr. 

aworowski i prowadząc bleg do końca, wziął 
pierwszą nagrodę, wyprzedziwszy „Dąbrowę* 
o kilkanaście długości konia. Totalizator wy- 
płacał 15 zł. za 5 zł. 

Bieg piąty o nagrodę chorostkowską 1000 
zł. ofiarowanych przez Wilhelma hr. Siemień- 
skiego-Lewickiego, zapowiadał się bardzo in- 
teresująco. Mogły brać w nim udział tylko 2- 
letnie klacze i ogiery. Meta 900 m. Biegały: 
kłącz kasztanowata „Cienta* po Corsar (pół- 
krwi), mianowana ze stajni grabownickiej przez 
Edmunda hr. Potockiego, 2-letnia klacz Stani- 
sława hr. Siemieńskiego „Hardzina* po Har- 
tings od Hipokrene, oraz Jana hr. Tarnowskie- 
go klacz kasztanowata „Panama* po Alboin 
od Doniczego i ogier gniady „Smok“ po Blan- 
kenese od Something-New. Z początku myśla- 
no, iż Panama biegać nie będzie. W żaden 
sposób nie chciała iść do startu, a gdy ją 
wreszcie zaprowadzono i dźokiej F. Pache do- 
siadł ją, poczęła skakać, a wreszcie zrzuciwszy 
go, ruszyła na przełaj ku stajniom. Koło try- 
buny sędziów schwytano ją i zaprowadzono 
znów do startu. Tu znów poczęła wyprawiać 
skoki i okazywała ponownie chęć pozbycia się 
ze swego grzbietu dżokieja, aż wreszcie dała 
się nakłonić do biegu i puściła się w wyścig. 
Początkowo szła ostatnia, później poczęła wy- 
przedzać swych współzawodników i przybyła 
pierwsza do mety. Za nią podążał „Smok“, 
„Cionta“, ostatnią była „Hardzina*. Totalizator 
wypłacał 8 zł. za 5 zł. 

Tragicznie zakończył się ostatni (szósty) 
bieg myśliwski (steeple-chase) o nagrodę 1000 
franków w złocie ofiarowanych przez p. F. 
Scazighinę, dla 4-letnich i starszych koni, u- 
rodzonych w Austro-Węgrzech, które nigdy 
biegu na publicznym torze nie wygrały. Meta 
4000 m. Do startu z zapisanych 16 koni sta- 
nęło pięć, a mianowicie por. Pawła Almasy'ego 
5-letni wałach kasztanowaty „Pielgrzym* po 
Peregrina od Violetta, (jeździec nr. Choriisky), 
nadp. Józefa Fr. hr. Fiirstenberga 4-letni wa- 
łach gniady „Freak“ po Hastings od Frisk 
(jeździec W. hr. Stahremberg), pułkownika hr. 
Henryka Polko 5-letni ogier- gniady „Nador“ 
po Delavaro od Nancy po Cambuscan, (jeź- 
dziec por. Miklos), rotm. F. Wiesanera 5-letnia 
klacz gniada „Caroline* po Erlkönig od Mi- 
nerwa (jeździec por. Koller) i nadp. Józefa hr. 
Lasockiego „Serenity“ po Blenkenese od Ga- 
iety. Jechał na niej sam właściciel. Konie ru- 
szyły równo od startu i pięknie wzięły pierw- 
Szy raz wszystkie przeszkody. Przy powtór- 
nem atoli okrążaniu toru „Serenity* przeska- 
kując płot upadła, przewalając swego jeżdzca 
przez głowę. Tuż za nią podążał „Pielgrzym* 
1 wpadłszy na s3erenitę runął, wyrzucając z 
siodła hr. Chorińskyego. Obaj jeżdzcy wyszli 
bez szwanku, a konie powstawszy popędziły 


dalej. Nagle jednak okrzyk przestrachu wy- 
rwał się z piersi widzów. Oto „Freak* niosący 
na sobie W. hr. Starhemberga, przestraszony 


widocznie upadkiem Serenity i Pielgrzyma, 
mie chciał też wziąć następnej, przeszkody 
muru, lecz skręciwszy w bok, zrzucił z siebie 
po za baryerę jeżdzca, a następnie sam się 
przewalił przez baryerę i całym ciężarem swym 
przygniótł hr. Stahremberga. Koń natych- 


miast powstał i pobiegł ku stajniom, jeździec 
atoli podźwignąć się nie mógł. Pospieszono 
mu z pomocą i podniesiono go. Przez kilka 


chwil panowało wśród publiczności wielkie 
przygnębienie, wszyscy byli w obawie, czy 
sympatyczny zwycięzca wyścigu między Ber- 
linem a Wiedniem, nie poniósł ciężkich obra- 
żeń, wkrótce jednak rozjaśniły się twarze 
przerażonych, gdyż hr. Starhemberg podzię- 
kowawszy niosącym go stanął o własnej sile i 
wolnym krokiem sam bez wszelkiej pomocy 
podążył ku budce z wagą. 

Tam przekonano się, że oprócz ciężkich 
kontuzyi i silnego zgniecenia piersi nie od- 
niósł hr. Starhemberg żadnych poważnych 
obrażeń. Na torze pozostały przeto tylko dwa 
konie, ale biegu ich już nie śledzono z wielką 
uwagą, albowiem umysły wszystkich zajął hr. 
Starhemberg. Dwaj pozostali jeźdzcy wzięli 
wszystkie przeszkody bez wypadku. Pierwszy 
przybył do mety „Nador“ drugi „Caroline“. 


Totalizator płacił 12 za 5. Przyczyną nieszczę- 
śliwego wypadku był tor rozmokły. 

O godzinie w pół do /mej nastąpił wśród 
ulewnego deszczu powrót do miasta. Trzeci 
dzień wyścigów dzisiaj. 


w 


MAŁY FELIETON. 


RESTYTUCYA. 
Nowela Fr. Coppć'go. 


Po zamknięciu sesyi parlamentarnej sza- 
nowny pan Grancadet, deputowany Garonny, 
wsiada do pociągu pospiesznego, zaopatrzony 
naturalnie w kartę na bezpłatny przejazd, i 
udaje się badać puls opinii publicznej do swego 
rodzinnego miasteczka. 

Wygodnie usadowiony w rogu wagonu, 
pan Grancadet rozwija olbrzymi dziennik wie- 
czorny. Jestto dziennik półurzędowy republi- 
kański, pisany prozą ciężką i smutną jak cnota, 
którego sam pozór zewnętrzny ma w sobie coś 
poważnego i purytańskiego. Kwestya panamska, 
nie nieznaczącą jak wiadomo, a tak przesadnie 
i ze złą wolą traktowana przez nieprzyjaciół 
rzeczypospolitej, wyrzucona w nim pogardliwie 
na trzecią stronnicę, i wszystko co z nią ma 
związek, drukowane petitem prawie nieczytel- 
nym. Kolumny frontowe organu poświęcono 
polityce zagranicznej i artykułom budzącym 
gorączkowe zainteresowanie, zaczynającym się 
od słów: „Położenie w Wenezueli zaczyna się 
wikłać* lub: „Dni ministeryum Trikupisa wy- 
dają się policzone.“ 

Aby sobie nadać pozór powagi przed pa- 
nem z białemi wąsami, wyglądającym na dy- 
misyonowanego pułkownika, który siedzi na 
ławce naprzeciwko i czyta spokojnie Cocarde, 
pan (irancadet nie spuszcza oczu z dziennika 
rządowego i wydaje się bardzo zainteresowany 
przesileniem greckiem i ostatniemi telegramami 
z Pekinu. W rzeczywistości jednak pan Gran- 
cadet jest silnie podrażniony niedawno zaszłe- 
mi wypadkami i ponury niepokój zamieszkuje 
Jego duszę. 

, „Nazwiska p. Grancadeta jeszcze nie wy- 
mówiono. To dobrze. Nie nie podpisywał i do 
niczego się nie zobowiązywał. To złożyło się 
cudownie. Ale któż zaręczy, że z czasem pe- 
wnego pięknego poranku nie wynajdą jakiegoś 
dokumentu kompromitującego i jego? Bo osta- 
tecznie i on wziął jakiś mały datek uczciwie, 
jak i jego koledzy, i nie zdawało mu się by- 
najmniej, że czyni żle. Osądźcie sami. Pewien 
człowiek, posiadający znaczenie w świecie, bo- 
gaty bankier, z którym się zapoznał w kółkach 
polityków i z którym pozostawał w najlepszych 
stosunkach — przyjaciel prawie — otworzył mu 
oczy i dał do zrozumienia, jak dalece byłoby 
oportunistycznie, co mrówię?.. patryotycznie, 
gdyby głosował za emisyą panamską. Ów pan, 
umiejący Żyć z ludźmi, skończony gentleman, 
zaproponował mu — oh! w najdelikatniejszej 


formie — aby się przyłączył do operacyi finan- | 


sowej, którą się właśnie układa z powodu tego 
wielkiego interesu, i zapewnił a nawet wypła- 
cił z góry — dla uspokojenia jego skrupułów — 
część zysku, wcale niewielką, mój Boże! marne 
dwadzieścia pięć tysięcy franków... Nie prote- 
stujcie, każdy z was wziąłby tak samo, jak pau 
Grancadet. 

Wiem dobrze, iż odpowiecie mi: A akcyo- 
naryusze? Porozumiejmy się. W razie po- 
wodzenia akeyonaryuszom byłoby to wszysiko 
jedno, gdyż umieściliby swe pieniądze nader 
korzystnie. Wszak to byli gracze zwyczajni! 
Chcecie wiedzieć, co myślę o tem na seryo ? 
Oto, że akcyonaryusze nie powinni nas 
obchodzić wcale. Czyż pan Grancadet mógł 
przewidzieć, że nie przekopią osławionego 
kanału? Wszak już nieraz ciągnął zyski z 
interesów tego samego pokroju, które powio- 
dły się lepiej lub gorzej. Nikt się wówczas 
nie skarżył. 


A więc, mówiąc szczerze, z ręką na 
sercu, nie ma sobie nie do wyrzucenia. Po- 
wiem więcej — nie przypuszczał nigdy, iż na- 


stąpi wybuch oburzenia publicznego. Wszystko 
to były sztuczki! Po za owem oburzeniem 
łatwo dostrzedz można było organizacyę, spi- 
sek dawnych stronnictw, rękę hr. Paryża i bu- 
lanżystów. Prezes gabinetu powiedział im to 


w oczy. A jednak |... dobrze się stało, że 
był tam on — Grancadet i bronił zagrożo- 
nej rzeczypospolitej. I bronił — jeżeli chce- 


cie prawdę wiedzieć — do upadłego. Nikt też 
nie spodziewał się tego po tym człowieku z 
okrągłym brzuszkiem, *z faworytami na podo- 
bieństwo łap królika i z miną rozbrykanego 
notaryusza, gotującego się do zrobienia dziury 
w księżycu. I eo on wyprawiał, kiedy wpadł 
w zapał! Wówozas, gdyby tego koniecznie 
było potrzeba, dałby się zabić na bary- 
kadzie i podobny do bohaterskiego Bau- 
dina, wcłałby: „Chodźcie zobaczyć, jak 
się umiera... za dwadzieścia pięć tysięcy 
franków !* 

Pomimo tych pięknych rezonowań, sza- 
nowny deputowany (raronny nie był w do- 
brym humorze. 

— Trzeba trochę odpocząć — rzekł do 
siebie. 

Nałożył na łysinę podróżną czapeczkę, 
okrył nogi, wyciągnął się na ławeczce i za- 
sna? głęboko. 

Sny miał brzydkie. Czy to z powodu 
wyrzutów sumienia, a mojem zdaniem, wsku- 
tek przejedzenia się potrawką z zająca, którą 


jadł na dworcu kolejowym, choć zając mu 
nie służy, dość, że sny miał niedorzeczne. 
Najpierw zdawało mu się, że widzi siebie 


powracającego do mieszkania. Otwiera kasę 
ogniotrwałą i dostrzega, że go okradziono. 
Zamiast grubego portfelu z zielonego  safianu, 
w którym chował papiery wartościowe, znaj- 
duje pończochę wełnianą zupełnie pustą. Potem 
został nagle przeniesiony do izby deputowa- 
nych; znalazł się sam na ławie w sali pustej 
i zaledwie trochę rozjaśnionej jakiemś niepo- 
wnem światłem. 

Wszystkie pulpity były złożone, a drzwi 
pozamykane. Nigdzie śladu ludzkiego i tylko 
olbrzymi, wysoki kapelusz wielkości ogrodowe- 
go rezerwoaru, stał na biurze prezydującego. 
Grrancadet zaczął mu przypatrywać się ze zdu- 
mieniem, gdy nagle moustrualne nakrycie gło- 
wy sksplodowało i zaczęło wyrzucać z siebie 
niezliczoną ilosć małych kartek białego papie- 
ru, a na wszystkich, nieszczęśliwy deputowany, 
obdarzony pod ten czas siłą jasnowidzenia, czy- 
tał nazwisko swego współzawodnika z ostatnich 
wyborów. Wtem kapelusz zwinął się nagle jak 
parasol, sufit zaczął się zniżać, ściany rozstę- 
pować i Grancadet ku wielkiemu swemu zdzi- 
wieniu i przerażeniu znalazł się przed sądem 
przysięgłych, pomiędzy dwoma żandarmami. Na 
domiar przerażenia, w osobach prezydenta i 
dwóch asesorów, ubranych w togi z czerwone- 
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mi rękawami i birety ze złotemi galonami, po- |cyałami cłowymi, Józefa Tłustiaka i Edwarda Wolfa 


znał swego odźwiernego, fryzyera i praczkę, 
zrujnowanych do szezętu przez Panamę. Prezy- 
dent wstał i odczytał głosem grobowym wyrok 
nadzwyczajny, skazujący b. deputowanego Gran- 
cadeta, na pozłocenie swoim kosztem wieży 
Eiffla, w przeciągu sześciu miesięcy, a później 
na wbicie na pal, za który ma służyć pioruno- 
chron umieszczony na tym gmachu. 

To było zanadto okropne. Członek parla- 
mentu zerwał się na równe nogi... Już dnieć 
zaczynało. Pan Grandcadet zaczął rozpozna- 
wać wzgórza i winnice swej rodzinnej okolicy. 

„istotnie, zając mi nie służy — pomyślał 
sobie. — Niesłychanie głupie miałem sny. Ale 
nie wierzmy złym przepowiedniom. Jestem pe- 
wny, że wybiorą mnie ponownie. Socyalistów 
nie ma, a jedyny możliwy kandydat monar- 
chistów, markiz de La Tour-Prend-Garde, stron- 
nik don Jaime'a nie należy do niebezpiecz- 
nych. Zresztą nikt nie wie o dwudziestu pię- 
ciu tysiącach franków. A więc odwagi!* 

Powóz oczekiwał na stacyi. Głęboki spo- 
kój, panujący w jego mieście rodzinnem, wy- 
dał mu się dobrą wróżbą. W drodze biały 
koń, umieszczony na szyldzie oberzy, w której 
się zbierają bulanżyści, nie zarżał: „Precz 
ze złodziejami“, a kogut, umieszezony na szczy- 
cie dzwonnicy kościelnej, nie zapiał: „Pana- 
ma“ na nutę „Kukuryku*. 

Załedwo znalazł się u siebie, służąca Te- 
resa, którą uprzedził o przybyciu, podała mu 
kawę ze śmietanką i gdy zaczął ją połykać 
chciwie, młoda wieśniaczka wszczęła rozmowę. 

— Panie Grandcadet — ozwała się z miną 
zawstydzoną — musżę panu wyznać rzecz bar- 
dzo przykrą. 

— Cóż takiego, moje dziecko? 

— Najpierw to, że idę za mąż. 

— Za Piotra, rymarza z przeciwka... To uło- 
żone od dwóch lat. Wiem.. Czy ślub odbę- 
dzie się w przyszłym tygodnin? 

— Tak.. ale.. Chege pójsć za mąż, trzeba 
było wpierw wyspowiadać się i przyznać księ- 
dzu proboszczowi do straty, jaką panu wyrzą- 
dziłam... 

— Straty?.. Mnie? 

— Ach, przebacz mi pan! — zawołała, za- 
lewając się łzami. — Okradałam pana... tak, o- 
kradałam od lat dwóch... Powiedziałam to księ- 
dzu proboszczowi, który mi kazał zwrócić, com 
wzięła. Oto są pieniądze do ostatniego sou, 
przysięgam panu!.. 

Teresa wyjmuje z kieszeni garść złota i 
drobne monety i kładzie na stole pieniądze 
przed swym panem. 

— Jakto? Okradałaś maie?— pyta p. Gran- 
cadet zdziwiony i zagniewany srodze. 

— Niestety, panie! Nie gub mnie i nie mów 
nikomu... Wszak widzisz, że nie jestem jeszcze 
zupełnie zepsutą dziewczyną, jeżeli zwracam 
cl wszystko. 

— Niech i tak będzie.. A teraz — odejdź! 
— odpowiada pan niecierpliwie. 

Pozostawszy sam, p. Grancadet wpadł w 
zadumę. Niech wam się nie zdaje czasem, że 


zastanawia się teraz nad tem, czy i on powi-' 


nien zwrócić dwadzieścia pięć tysięcy fran- 


ków! Ta suma, jego zdaniem, jest nabytkiem | 


zupełnie legalnym. Z okazyi postępku dziew- 
czny, której ksiądz odświeżył w pamięci zapo- 
mniany katechizm, w mózgu pana Grancadeta 
zaczynają krążyć myśli socyologa i męża stanu. 
Duma przez chwilę.. Następnie zabiera pie- 
niądze, pozostawions przez Terese, chowa do 
kieszeni i... któżby uwierzył? on, zagorzały 
ateusz, który głosował za wszystkiemi prawami 
anti-klerykalnemi, mruczy przez zęby: 

— Niech sobie mówią co chcą. Religia po- 
trzebna jednak dla prostego ludu. 


KRONIKA. 


Lwów 28 czerwca 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz z„twierdził wy- 
bór właściciela dóbr Stanisława Kotarskiego z B'zysk 
na prezesa, a właści:iela dóbr Stanisława Przyłęc- 
kiego z Sieklówki dolnej na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Jaśle; oraz wybór Karola hr. Dzie- 
duszyckiegn, dzierżawcy dóbr Siechowa, na zastępcę 
prezesa Rady pow. w Stryju. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Ka- 
łuszu rozpigała z terminem do końca lipca kon- 
kurs na posadę katechetów obrz, łuć. i gr. katol, 
w 4-klasowej szkole w Kałuszu, oraz na kilka po- 
sad nauczycielskich. — Rada szkolna okręgowa w 
Brodach ogłusza konkurs na posadę starszego nau- 
czyciela w 5-klasowej szkole mę:zkiej w Brołach. 

Z Uniwersytetu. Pp. Henryk Berger i B Bar- 
dach, ob.j rodem ze Lwowa, uzyskali na Uniwer- 
syterie w Gracu stopień doktorów wszech nauk le- 
karskich. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa miano- 
wala nauczycielami szkół ludowych: Helenę Bere- 
zowską nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w 
Chorostkowie; Franciszka  Krupę nauczycielem 
w Ostrowie (pod Przemyślem); Maryę Bobkównę 
w ierakościach; Pawła Mysaka w Darowicach ; 
Ferdynanda Jurasseka w Michałkowie ; 


nauczycielem i Maryę Zofijowską młodszą nauczy- 
eielką 2-klasowej szkoły w Kaczanówce ; Stanisława 
Bryjewskiego nau zycielom w Łopusznej; Onufrego 
Sołtysa w Czystyłowie ; Józefa Szaflarskiego w Za- 
skalu; Ignacego Szpędrowskiego w  Harklowej; 
Andrzeja Pałysa w Drabiniance; Maryę Nowacką 
kierującą nauczycielką 2-klasowej szkoły w Ubryń- 
kowcach; Jana Balickiego kierującym nauczycielem 
2-klasowej szkoły w Winiatyńcach; Adolfa Stani- 
sława Biegeleisena młodszym nauczycielem 2-klaso- 
wej szkoły w Toustem ; Michała Grustawicza na- 
uczycielem w Laszkach Zawiązanych ; Izraela Mo- 
Bzkowitza nauczycielem religii mojżeszowej w 4-klaso- 
wej szkole męskiej w Gródku; Michała Komoni- 
ckiego kierującym nauczycielem 3-klasowej szkoły 
w Pistyniu; Łukasza Harmacija nauczycielem w 
Tudiowie; Emila Kazijawicza kierującym nauczycie- 
lem 3-klasowej szkoły w Kobakąch; Jana Zaha- 
czewskiego kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły 
w Śmirzu; Józefa Chmielewskiego nauczycielem 
w Chołojowie na Babiczu; Maryę Kijakównę na- 
uczycielką w Ubiniu; Ludmiłę Szołginiaakę nauczy- 
cielką młodszą 2-klasowej szkoły w Witkowie No- 
wym ; Jakóba Prychitkę nanczycielem w Opłucku ; 
Romana Bukałę w Wysokiej; Józefa  Fastnachta 
w Kopysnie; Dymitra Dubiekiego w Bereżnicy; 
Waleryę Fruzińską młodszą nauczycielką 2-klasowej 
szkoły w Skolem ; Jana Sandurskiego nauczycielem 
w Koziowej; Felicyana Truszkowskiego w Krze- 
mienicy ; Zofią Peszkowską w Krzeczowicach. 
Minister rolnictwa zamianował sekretarza admi- 
nistracyjnego w galicyjskiej Dyrekcyi lasów i dóbr 


skarbowych, Ludwiza Sołtysa radzcą administra- 
cyjnym. 
Krajowa  Dyrekcya skarbu  zamianowała : 


Edwarda Hamulińskiego stałym zarządzcą magazynu 
cłowego, Michała Freya starszym kontrolorem cło- 
wym, Augnsta Sochora i Stanisława Beneszka ofi- 


Wojciecha į 
Zająca w Gródku; Ludwika Skóreckiego kierującym ; 


asystentami cłowymi, 

Sluby. Dnia 22 bm. odbył się w kościele św. 
Anny we Lwowie ślub dra Kleina z panną Wandą 
Piwernetzówną. Błogosławieństwa udzielł ks. Bau- 
dis, wuj panny młodej, w asystencyi ka. Jana Stup- 
czyńskiego, proboszcza z Podhajec, a był. dyrektora 
szkoły PP. Benedyktynek, w której panna Piwer- 
netzówna odebrała wychowanie, i ks. Polka ze Lwo- 
wa. Chór „Echa” odspiewał „Veni Creztor* kompo- 
zycyi swego dyrygenta p. Orłowskiego. 

W sobotę dnia 1 lipca odbędzie się w Kra- 
kowie w kościele N. P. Maryi slub panny Stanisła- 
wy  Szczepankiewiczównej (Dzirytówny), artystki 
sceny lwowskiej, córki Bronisława i Genowefy z Dąb- 
kowskich, zp. Adamem Dobrowolskim, członkiem re- 
dakcyi Kuryera Polskiego. 

Wczoraj w prywatnej kaplicy ks. kardynała 
Dunajewskiego odbyły się zaślubiny panny Maryi 
Bołoz Antoniewiczównej, córki $. p. Jakóba, b. pre- 
zydenta sądu kraj. i Maryi z Tomkowiczów, z drem 
Maryanem Lisowieckim. 

W kościele św. Mikołaja w Krakowie pobło- 
gosławiony zostanie jutro we czwartek związek mał- 
żeński panny Honoraty Rozmanitównej, z p. Janem 
Jachuńskim. 

W Tarnowie odbył się ślub panny Karoliny 
Zbyszewskiej, córki starszego inżynisra etarcstwa 
tarnowskiego, z dr. Stan. Fel. Bresiewiczem, leka- 
rzem powiatowym w Nisku. 

Wybory do Rady miejskiej w Krakowie. 
Z Koła IIgo, odłlziału drugiego, wybrani zostali 
onegdaj do krakowskiej Rady miejskiej pp. : Wita- 
lis Szpakowski, Michał Marfiewicz i Stanisław Woy- 
neko Tomkiewicz, > ' 

Sejmik relacyjny. P. Józef ropowsti, poseł 
do Rady państwa i Sejmu, zaprasza swych wybor- 
ców z pow. myślenickiego na sejmik relscyjny do 
Myślenic na dzień 8 lipca. 

Odznaczenie. Naczelnik dyrekcyi domen i la- 
sów we Lwowie, p. Józef Glanz, z okazyi przejś ia 
w stan s,oczynku, otrzymał tytuł radzcy dworu. 

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
w Ogrodzie Miejskim. Początek produkcyi o godzi- 
nie szóstej. 

Dyrekcya wystawy krajowej, w odpowiedzi 
na liczne zapytania z różnych stron otrzymywane 
(oświadcza, iż w oddziale VII grupy drugiej (chów 
i koni) p. t. „remonty chowu hodowców z przypu- 
szczeniem wałachów,* dopuszczone są konie począ- 
wszy od lat 3 do skończonych lat 7. 

Wiec katolicki. Sekcya dla literatury i prasy 
wiecu katolickiego w Krakowia ukonstytuowała się 
' pod przewodnictwem X, Jana Gnatowskiego i przy- 
| gotowała materyał swoich obrad, Obrady te odby- 
wać się będą w dniach 5 lipca od godz. 9 do 12i 

6 lipca od godz. 8 do 11!/, w jednej ze sal gimna- 
,zyum św. Anny. Porządek referatów będzie następny: 
| Sroda 5go: I referat „O niemoralności w li- 
teraturze i sztuce,“ referent prof. Maksymilian Thul- 
lie, prezes Czytelni katolickiej we Lwowie. 

II referat „O polskiej sztuce". Referenci: X. 
Stanisław Korzeniowski, prob: azcz od NPM. Suie- 
źnej i dr. Robert Czaykowski, adwokat krajowy. 

Czwartek 6go: [III referat „O belletrystyce 
po!skiej*, Referent dr, Tadeusz Sternal. 

IV referat „O piśmiennictwie ludowem”, Re- 
ferent prof, Szymon Matusiak z Krakowa. 

Każdy z referatów będzie przedmiotem wy- 
czerpującej dyskusyi, poczem przedstawiona zostaną 
i u:hwalone przez sekcyą odpowiednie rezolucye, 
' które ogólne zebranie wiecu następnie zatwierdzi. 
|! Z miasta nam piszą: Koś iół N. P. Maryi 

Snieżnej we Lwowie nie m ża rię doczekać serc 
litościwych, by się zajęły jego restauracyą ve wnętrz- 
| ną, mimo- zbliżającej się wystawy krajowej, Każdy 
z ojców miasta, idąc koło wspomnianego kościoła, 
| musi się rumienić, gdy spojrzy na niego; on wy- 
jgląda gorzej od pierwszej lepszej obdartej żydow- 
i skiej kamienicy na zarwanicy, lub przy placu kra- 
| kowskim. Oj owie miasta są w kłopocie z projekto- 
| wanymi pomnikami dla upiętszenia miasta, jiż im 
nie chodzi o pieniądze, byluby tylko znaleść wyko- 
nawcę. 
| Otóż każdy przyzna, kto zna historyę miasta 
| Lwowa, że kościół N. P. Maryi Śnieżnej należy do 
|pierwszorządnych starożytnych pomników naszego 
i grodu, Byłoby rzeczą pożądaną, by się już raz nad 
| vim ulitować i przystąpić do jego restauracyi, na- 
j taralnie nie zmieniając jego starożytnej architektury, 
jak to się stało z kościółkiem św. Jana, bo rzecz 
starożytna ma wtenczas swoją wart ść i powagę, 
jeżeli ją znachodzimy taką, jaką była pierwej. Od- 
Ez fasady i mizerny chodnik, cóż to może ko- 
| Bztować ? Około 2000 złr. 
| Także OO. Dominikanie mogliby się raz zde- 
cydować i przystąpić do restauracyi kościoła swoje- 
Igo, gdyż miejscami goła cegła się już sypie. 
| Egzamin dojrzałości W gimnazyum w Wa- 
 dowieach odbył się w dniach od 19 do 22 czerwca 
'pod przewodnictwem profesora uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, p. Anatola Lewickiego, egzamin  dojrza- 
;łości. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się 23 abi- 
| turyentów, z których tylko dwóch przeznaczono do 
| egzaminu poprawczego z historyi, Świadectwo doj- 
 rzałości z odzaaczeniem otrzymali:  Hoszowski 
Ignacy, Jura Andrzej, Krana Władysław, Wierzbi- 
cki Leon, Świadectwo dojrzałuści otrzymali: Bojar- 
ski Jan, Fołta Jan, Frąckiewicz Stanisław, Grerusz- 
czak Maksymilian, Horunter Eugeniusz, Janicki Jó- 
zel, Kozłowski Franciszek, Lambor Augustyn, Ma- 
łysa Michał, Migdałek Józef, Misky Kdward, Nowak 
Franciszek, Offner Mordche, Smółka Wawrzyniec, 
Szczepański Kazimierz, Vrana Edmund, Włodek 
Wilhelm. 

Z Podwołoczysk nam piszą: 

Przy nadchodzącej porze skwarnej zdaje mi 
się, że będzie na czasie zrobić wzmiankę o środkach 
ratunkowych podczas pożaru, jakimi rozporządzeją 
nasze miasteczka. 

Podwołoczyska, jakkolwiek mieścina mała, pod 
względem policyi ogniowej zajmuje pierwsze miejsce 
w powiecie, bo własnemi siłami, bez niczyjej zgoła 
pomocy, zorganizowała sobie doborową straż ognic- 
wą z 40 ludzi, a w tej liczbie 22 strażaków kom- 
pletnie umundurowanych i zaopatrzonych w toporki, 
linewki itp. Sikawka gminna najlepszej konstrukcyi 
i rekwizyta pożarnicze uzupełniają całość. Zasługą 
to jest komendanta p. Józefa Mayera, który nie 
szozędząc pracy a przedewszystkiem wytrwałości, 
doprowadził do tego stanu rzeczy i dba, żeby straż 
nie upadała z dniem każdym, jak się to dzieje w in- 
nych miejscowościach, lecz przeciwnie podnosiła się. 
Chętnie ręki do tego przykłada także p. Zimerman, 
burmistrz Podwołoczysk, jużto asygnując z kasy 
miejskiej miesięczne kwoty na stacyę pogotowia, 
dzień i noc czuwającego, jużto na skład rekwizytów 
pożarniczych. Tym więc dwom panom za ich dobre 
chęci i dążności wyrażamy „Czołem !* 

Bo stworzyć coś bez pomocy — gdyż nawet 
kolej nie uważa za stosowne dopomódz tej instytu- 
cyi, którą przecież głównie jej mienia strzeże — to 
rzecz niełatwa. 

Tu jestem zniewolony wspomnieć o powiato- 
wem mieście Skałacie, które mając fundusz dość 
pokaźny na założenie straży ogniowej ochotniczej 
(w roku zeszłym z koncertu wpłynęło z górą 400 zł.) 
i inne środki, dotąd o tem nie pomyślało. Pieniądze 
się procentują, ale bezpieczeństwa nia ma. W Ska- 
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łacia tak zawsze; apatya, odwlekanie i nic więcej. 
Niechże Skałat weżmie sobie za przykład małą mie- 
ścinę Podwołoczyska ! ' 

Ze Stryja piszą nam: 

Dnia 25 bm. odbyło się w tutejszej wyższej 
szkole żeńskiej zakończenie roku szkolnego i rozda 
nie świadectw. 

Szkoła ta — utrzymywana częścią z opłat mie- 
sięcznych, częścią z subwencyi sejmu i miasta — od- 
daje bardzo wielkie usługi, bo prócz sześcioklasowej 
żeńskiej szkoły ludowej nie ma w mieście żadnego 
prywatnego pensyonatu ani instytutu, któryby mógł 
dać panience dorastającej wykształcenie takie, jakie 
jej dzisiaj niezbędnie jest potrzebne. Nauk udzielają 
profesorowie gimnazyalni pod przewodnictwem dyre- 
ktora dra Petelenza, w zakresie zastosowanym do 
potrzeb płci i wieku; prócz tego osobne nauczycielki 
udzielają języka francuskiego i robót ręcznych. 

Profesorowie z dyrektorem na czele, wręczając 
świadectwa, z uznaniem podnosili niezwykłą pilność 
i gorliwość uczenie do tego stopnia, że nieraz zmu- 
szeni byli hamować zbyteczny zapał do pracy umy- 
słowej. W przemowie swej zwrócił dyrektor uwagę 
uczenic na potrzebę oszczędności w pracy, w czasie 
i w dochodach, jako głównej cnoty niewieściej w ży- 
ciu praktycznem.— Rzeczywiście rezultat dwuletniej 
nauki był pod każdym względem znakomity. Uczen- 
nice, które ukończyły kurs dwule:ni, żegnały swego 
kierownika i profesorów bardzo pięknemi i rzewne- 
mi mowami w języku polskim, ruskim, niemieckim 
i francuskim, a na pamiątkę ofiarowuły im fotografie 
całej klasy wraz ze swą ochmistrzynią. 

Uroczystość ta wywarła bardzo miłe wrażenie 
na wszystkich obecnych, a profesorowie objawili 
zdanie, że gdyby uczniowie gimnazyalni w zakresie 
swych nauk korzystali w połowie tyle, co uczenice, 
wówczas podniósłby się w krótkim czasie ogólny 
poziom oświaty. 

W sprawie zamierzonego Spensyonowania 
kilkunastu urzędników kolei państwowej otrzymu- 
jemy z dobrze pojnformowanego źródła następującą 
wiadomość : 

Zupaństwowieniem kolei czerniowieckiej i Ka- 
rola Ludwika objął rząd znaczną liczbę wyższych 
urzędników, z pomiędzy których pewna część bądź 
to z powodu wieku, bądźto dla braku wymaganej 
kwalifikacgi, okazała się niezdolną do pełnienia 
obowiązków urzędu, przywiązanego do wyższej rangi 
urzędnika. Z ludzi starszych wiekiem, którzy na- 
dawali sią jeszcze do czynnej służby, kilkunastu 
kończyło już czas służby do emerytury potrzebnej. 
Mimo to zatrzymano wszystkich w czyanej służbie, 
wskutek czego ludzie młodsi i ukwalifikowani stracili 
pierwotne widoki awansu na posady wyższe 
i lepiej płacone. Jako dalsze następstwo tego stanu 
rzeczy, powstał stosunek tego rodzaju, że personal 
młodszy, a więc gorzej sytuowany pracować musi 
przeważnie w najtrudniejszych i najważniejszych ga- 
łęziach służby, podczas gdy urzędnicy raog wyż- 
szych, którymi zapełniły się systemizowane lepsze 
posady, muszą być używani do prac podrzędniej- 
ezych, nierzadko manipulacyjnych. 

Chcąc pomiędzy podziałem pracy a rangą 
funkcyonaryuszy stworzyć pewien, względami słu- 
Bzności i sprawiedliwości nakazany stosunek, posta- 
nowił zarząd kolei państwowych spensyonować tych, 
co z powodu wieku nie mogą być już dość czyn- 
nymi, wreszcie tych, którzy nie mogą podołać takiej 
pracy, jaka; od urzędnika wyższej rangi słusznie 
bywa wymaganą. 

Mylną jest zatem pogłoska, jakoby pensyono- 
wać miano urzędników kolei państwowej bez wszel- 
kiego względu na lata służby, na kwalifikacyę, lub 
na osobiste ich stosunki. Obecnie pójdzie na eme- 
ryturę tylko czterech urzędników starszych, więc 
rozeiowane przez nicktóre pisma wieści, jakoby już 
co do kilkunastu zapadła decyzya, są przedwczesne ` 
najnieprawdziwszem zaś jest twierdzenie, że zamie-. 
rzone usunięcie starszego i drożej opłacanego perso- 
nalu ma nastąpić wyłącznie ze względów oszczędności. 
Tych względów strzeże niewątpliwie zarząd kolei 
państwowej wszędzie i przy każdej sposobności, 
lecz nigdy w sprawach personalu i stanowczo twier- 
dzić można, Że z systemem oszczędności kosztem 
kilku ludzi raz na zawsze zerwano. 

Nie ma wątpliwości że dokonane i zamierzone 
pansyonowania muszą być dla interesowanych bardzo 
przykremi i że możnaby je zaniechać, gdyby po- 
większono w potrzebnym stosunku ilość  systemizo- 
wanych posad; lecz z drugiej strony, gdyby chciano 
wszystkich zadowolnić, musianoby etat urzędniczy 
bardzo znacznie powiększyć i to poza obręb rzeczy- 
wisty.h potrzeb i wbrew wszelkim zasadom  racyo- 
nalnej administracyi. Nie potrzeba dowodzić, że 
takie nadzwyczajne powiększenie systemizacyi odbi- 
łoby się znowu bardzo dotkliwie na urzędnikach 
najmłodszych wiekiem i najniższych rangą. 

Astrologia w XVIII wieku Jeden z czytelni- 
ków naszych p. Jan Tyrka, ck, nadkomisarz w Rze- 
Bzowie, nadesłał nam urywek z kalendarza z roku 
1740, zatytułowany: „O prognostykach astrologicz- 
nych“. Przytaczamy ten wysoce interesujący ustęp, 
który wskazuje, jek Óówczesni astrologowie zapa- 
trywali się na rozmaite zjawiska w naturze. Ustęp 
ten brzmi: 

„Piorun jest to exbalacya ziemna siarczysta, 
salotrzysta, gorąca y su.ha, słońca promieniem w 
gó ę wyciągniona, y zpiekła, od tegoż słońca, albo 
powietrza gorącego zapalona, która gdy na chmurę 
wodnistą napadnie, grzmot w niej sprawuje: na po- 
dobieństwo kamienia rozpalonego w wodę wrzuco- 
nego. Który grzmot póty trwa, póki albo wysiliw- 
szy się nie ustanie albo znalawszy meat, albo ro- 
zerwawszy chmurę ku ziemi nie wypadnie. Błyska- 
wica zaś jest podobnaź enhalacya ziemna, gorąca y 
sucha, ale tak od słońca zpiekła, która zapalona 
w wyższym nad chmury kraju, prędzey się spali 
nim do chmury dopadnie: na podobieństwo żywicy 
na proch startey y zapaloney. Te exhalacye pioru- 
nowe iako y chmury, częściey z gorących kraiów 
mocą wiatrów bywają przypędzone na nasz hory- 
zont, aniżeli na nim uformowane. Zaczym dzień de- 
terminować, którego się wydoskonali exhalacya pio- 
runowa, y którego dnia wiatr osobliwie z poładnio- 
wych kraiów zawionie, y te exhalacye z chmurami 
na ten choryzont zprowadzi , jest rzecz bardzo tre- 
funkowa, gdy się ziści. Bo regule uniwersalnej albo 
znakom poprzedzającym a nie zbitym, cale niepod- 
padaiące.* 

Zmarli. Feliks Past, były radzca Namiestnictwa 
i starosta, umarł w Kołomyi, przeżywszy 84 lat. — 
Michał Gawczyński, uczeń ósmej klasy gimnazyal- 
nej, umarł w Kołomyi. 

Stan powietrza. Termometr +- 12° Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w połndnie +- 17 stopni Reaam. 
Barometr 766. Idzie w górę. Dziś dzień piękny, po- 
godny. 

Szczęśliwy bankier. Dzienniki berlińskie opo- 
wiadają następującą anegdotę z życia Bleichrodera: 

Pewnego razu zgłosił się do niego jakiś żydek 
i przedłożył dowody, że przed kilku dniami, przy- 
ciśnięty biedą, sprzedał w jego kantorze los, na 
który padła wygrana 100.000 marek. 

Bleichró ler, przekonawszy się, że żydek nie 
kłamie, rzecze do niego: 

— Dobrze, każę ci wypłacać dożywotniej pensyi 
tysiąc marek rocznie. 

— Jabym wolał dziesięć tysięcy marek jedno- 
razowo, 
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— Jakiś ty głupi! Przecież dożywocie tysiąca 
ek werte znacznie więcej. 
— Ja wcale nie głupi — odrzecze żydek. — Pan 
i szczęśliwy, że jakbym się zgodził na dożywocie, 
to przy pańskiem szczęściu umarłbym zaraz w pier- 
Wszym roku. 


Teatr., Dziś we środę w teatrze hrabiego 
Skarbka : „Żywy posąg", obraz dramatyczny w 6 
obrazach Teohalda Cigoniego, Występ panny Mar- 
czello, — Jutro we czwartek w teatrze hrabiego 
Skarbka : „Frou-Frou“, zaś w teatrze letnim: „Ni- 
touche“, 

Dzig wa środę w teatrze letnim produkcye 
magiczne Chevaliera Thorna. 


Literatura i Sztuka. 


i Wesoly Kuryerek. Pod takim tytułem zaczął 
wychodzić we Lwowie ilustrowany dwutygodnik hu- 
morystyczny. Pierwszy numer przedstawia się bardzo 
dobrze, pełno wnim dowcipnych artykułów i humo- 
rystyczno - satyrycznych wierszy. Numer kosztuje 
10 ct. Prenumeratorowie Gońca i Iskry otrzymywać 
będą Wesołego Kuryerka bezpłatnie. i 

* Hołd Lenartowiczowi. W eleganckiej, ozdo- 
bnej oprawie, Z portretem na czele, wyszła nakładem 
W. Korneckiego w Krakowie książka pamiątkowa 
z okazyi niedawnego pogrzebu Lenartowicza. Książ- 
ka zawiera króciutki Życiorys lirnika według jego 
własnych zapisków, opis ostatnich chwil Życia i po- 
grzebu we Florencyi, szczegółowy opis sprowadzenia 
zwłok do kraju, tudzież wszystkie przemówienia nad 
trumną. Oprócz tego jest wykaz wszystkich pism 
poety i krótkie studyum Adama Bełcikowskiego: 
„Pogląd na poetycką działalność Lenartowicza." | 

Uczestnicy pogrzebu nieodżałowanego pieśnia- 
rza znajdą w tej książce miłe przypomnienie chwil 
spędzonych w Krakowie; el ZAŚ, którym obowiązki 
lub inne względy nie pozwoliły udać się na pogrzeb, 
znajdą dokładny opis całej uroczystości. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 26 czerwca. 
(Z.) Ogłoszenie przez rząd rosyjski Eon 
nej taryfy cłowej: maksymalnej i minima nej, 
wywołało dzis na giełdzie berlińskiej R 
jące wrażenie, uważano 1e bowiem jako sta- 
nowcze zerwanie rokowań o traktat handlowy 
z Niemcami. W okamgnieniu spadły też ruble 
i wszystkie inne walory rosyjskie i ogólna zni- 
żka zapanowała na targu berlińskim. Depresya 
ta nie trwała jednak długo, zaczęto „bowiem 
kombinować, ża ogłoszenie podwójnej taryfy 
ełowej nie wyklucza przecież prowadzenia dal- 
szych rokowań, a do tego wielce uspokajał re- 
zultat wyborów ściślejszych w Niemczech, 
zwiększający szanse przyjęcia reformy wojsko- 
wej. Z berlińskiego targu też wyszedł pierwszy 
impuls do haussy naszych kredytów. Mówiono 
wiele o nowych przedsiębiorstwach tego insty- 
tutu, a mianowicie o zamiarze utworzenia prze- 
zeń wielkiego banku eksportowego na wzór pe- 
szteńskiego towarzystwa handlowego. Znaczną 
zwyżkę uzyskały także węgierskie kredyty sku- 
tkiem pogłoski, że kapitał akcyjny tego banku 
powiększony ma być do 20 milionów przez wy- 
puszozenie nowych akcyi t, z. „młodych“ za 8 
milionów. j i 
Obok kredytów dominowały dziś na targu 
obie renty złote. Przed zamknięciem obrotów 
nadeszła z Londynu depesza, że rząd indyjski 
postanowił wstrzymać nieograniczone wybija- 
"ie srebrnych rupii, oznaczyć relacyę rupii na 
i pensów i przyjmować podatki i inne nale- 


przejścia Indyi do waluty złotej i zapowiedź 
dalszej drożyzny tego kruszezu. Jutro wypo- 
wiedziane zostaną 4'/, pre. listy galic. Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego do wypłaty 
w gotówce z końcem bieżącego roku. Termin 
zas do zgłaszania tych listów do konwersyi 
na nowe 4 pre. oznaczono podobno na 6go 
lipca. 
Ostatnia totowania : s Ą 
Kredyty anstr. 340'75, węgierskie 41450, 
Anglobanki 15175, Uniony 25126, Bankverainy 
12185, Lónderbsnki 250'30, Ludwiki 218—, 
Czerniowieckie 258—, Renta papierowa 98:10, 
srebrna 9805, sgustryacka złota 11785, 4 
anstr. ronta wal. kor. 9660, węgierska złota 
116'35, 405 w ierska renta wal. kor. Y5—, 
dukat 5'84, 90-frankówks 9:81 NN marki 12:06 = 
ruble 1-29—, > : 
$ Dodatek VI do jeneralnej taryfy towarowej 
kolei państwowych wyszedł 1 obowiązuje od 
Z targu bydła. Na poniedział 
$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na pomedziaś- 
kowy targ wenak 4170 sztuk bydła, & 
w tej liczbie z Galicyi 1341 sztuk opasowych 
i 119 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 151 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 123 sztuk. | R i 
Płacono: galicyjskie 50 do 63'00 zł., węgierskie 
50—63:00 zł, zinnych krajów koronnych 5L do 
64:00 zł., krowy 23—32'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 
Bydło chude od 46 do 104 zł. za sztukę. 
s Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 27 czerwcą. 
Zerwanie układów względem traktatu han- 
dlowego pomiędzy Rosyą a Niemcami bardzo 
mały wywarło wpływ na giełdy niemieckie, a 
w Austro-Węgrzech, ze względu na polepszo- 
ny stan urodzajów, słaba tendencya przeważa. 
W tych warunkach dzisiejszy targ na Klepa- 
rzu odbył się w usposobieniu spokojnem. Ceny 
lepszych gatunków utrzymały się; średnie i 
gorsze ziarno obniżyło się. 
Płacono: za pszenicę białą od 9:00—9'15, 
za czerwoną od 8'75—9'16, za żółtą od 875 
do 925; za żyto od 7:00—7'50; za jęczmień 
browarny od 6':30—6'50, na kaszę od 6'00 do 
6:30; za owies od 7'15—750 Wszystko za 100 
kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
§ Giełda zbożowa. Wiedeń 27 czerwca. 
Pszenica na jesień 859, żyto 7:51, owies 6-98. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 28 czerwca. Nieustająca komisya 
przemysłowa zamianowała wczoraj 63 exper- 
tów rozmaitych korporacyi galicyjskich do an- 
kiety, która ma wydać swą opinię w sprawie 
zmiany ustawy przemysłowej. Wnioski w spra- 
wie mianowania expertów z Galicyi zachodniej 
stawiał p Sokołowski, co do expertów z Gali- 
oyi wschodniej hr. Tos, a co do korporacyi 
ruskich p. Barwiński. P. Pernerstorfer wystą- 
pił z zarzutem, że w liczbie owych 63 kor- 
poracyi znajdują się tylko cztery korporacye 
robotnicze 1 postawił wniosek, aby oprócz 
tych czterech, jeszcze dwadzieścia innych 
stowarzyszeń robotniczych z Galicyi mianowa- 
ło swoich expertów. Nad wnioskiem tym wy- 
wiązała się ożywiona dyskusya, w której po- 
słowie galicyjscy wykazywali, że wiele z tych 
stowarzyszeń robotniczych, którym p. Perner- 
storfer chce przyznać prawo mianowania ex- 
pertów, ukonstytnowało się w sposób nielegal- 


norne ae Engki Zapas EEEE EnA 
dru m 1, ct, od wyrazu u- - 
stym zaś drukiem % ct. ` SZA PA A Gal Ake 
) ALNĄ METOD franouziziego 1472 , a 
odc AŻ Pezda < całe butelki i połówki wysprzedaja là 
Dobre leżenie sukni zależy od do- Pa pée & KMościeicik 
brego gorsetu, dlatego zakład „Hor- ul, 8go Maja l 2. s 
= tenzya" zaopatrzył się = sznu. | X Przy większym odbiorze rabat. g M | p 
rówki francuskie i gorsety zdrowia, | 5 h 
5 nie uciskające żołądka ni biodsr, z| Włansncgzo wyrobu bieliznę aszyny ro nicze 
ki Świeże materyały do wyboru. > potojn wszelkiego rodzaju damską, 
> męska i dziecinną poleca najtaniej M. Bał- 


LWÓW ZIMOROWIOZA L. 11. 


labana następca Mikołaj 
_|plac Maryacki 8. 


Ludwig, Lwów, 


1527 3—5 |$ elowniki do nawozów 


_Prosięta 


z zarodowej chlewni| Nowe otworzona pralnia i praso: 
Yorkachiz w Zarszynie|walnia pod firma Julia Ceratowska przy 
sa do nabycia, Stacya i poc:ta w miejscujuj, Kopernika 1. 17 pod zarządem Lud 
p -7 miły Piotrowskiej byłej właścicielki pralnij ț 
przy ul. Pańskiej 1. 8. 


1633 2 8 


cznków I. 


Panny poszukuj» się do sklepu pa 
pierowego z kaucyą. Le n Kośnierski Ły- 


1684 4-10 


Frzy mi. 


Lwowie, 
tarantasów. 


Wielce 


Welocypedy dla chłopców od 10 do 2:|W, Nass. 


le, poleca wielki zapas wszelkiego) f 
rodzaju powozów, wózków ros, odarskich | $ 
i sań najnowszego fasonu za 
kwarancyą wyśmienitej jakości. Tziękującj © 
zan, Publiczności za dotychczeso= 

we wzpledy, uprasza o liczne odwiedziny 


Szpitalnej Nr. 28 wej jj micznej, a mianowicie: 


Uwa 


1714 2-8 znanymi ze swej sumienności, 


zir. Maszyny do szycia sprowadzam 


tylko pełnemi wagonami i tylka z najlep: do praktyki. 


Apteka w Kra ow. u poszukuje ucznia 


1717 2-4 


szych fabryk chrześcijańskich. Cena od 2% 
do 65 złr. ratami do 4 zł. miesięcznie. 
Józef iwanicki mechanik, główny 
skład Lwów, Hotel Żorża, filia Kraków 
Rynek 25. 1418 9—13 


SICIENNO, 


Frangaise ćleye de 1l,Hotel Lambert, mu- 
connoissant i 
placer de suite Agence Internationale Mme 
de Sikorska Cracovie Hotel de Sass, 


dessin painture a| żę koprolitami lub fosforytami 


FARBY, LAKIERY 


i wszelkie przyb ry laki 'rniczo- 
malarskie do każdego malowania, 
Artykuły i narzędeia dia rymarzy, 


łetni 


W Brzuchowicach w pięknem 
położeniu, tu przy stacyi kolejowej s% na 
sezon do wyuajęcia 2 
kuchnia i 1 pokój. Zgłoszenia do drukar- 
ri Pillera, lycyaków 3. 


akd iiośri i jakości 
poxo; 


1642 3-3 


52 S$ykstuska II piętro, 6 pokoi, 


żytości rządowe w złocie. Jest to początek 


Towarz. Handlowe 


we Lwowie, Jagiellońska Nr. 43 
poleca P. T. Rolnikom: 


| nowszych i najoraktyczniejszych systemów, jako to: 


ją doskonale f:nk jonują' e Obgartywacze i plewniki do roślin 
okopowych. Słynne pługi Eberhardta. Lokomobile *Młocarnie 


ii Nawozy sztuczne 


A składników chemicznych jak co do ich sknuteo nośsi agrouo- 


Superfosfet z kości, mączkę kościaną roztworną kwasem 
j siarkowym, mączkę psrzoną niewyklejoaą, guano superfosfat, 
spodyum superfosfat mączką (żażle Thomasa, kainit z Kałusiu 


R ga. Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych na- 
| wozów utrzymuje Gal, akc, Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabrykami 8) 


ich żądanie nader skrupulatna kontrole. Osobliwszą uwage zwracamy na żużle : 
Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet 2 
analiza chemiczna, zresztą przy jnnych nawozach sztucznych decydująca i 3 
chroniąca od oszukaństwa, staje się bezsilną niemal gdyż żużle fałszowane 
zawierają 

analitycznie skonstatować, ale w formie y i ẹ p 
roślinom atymilować i nie ma żadnej wartości agronomīcznej. Gal, akc. Towa- $ę 
, rzystwo Handlowe, zakapiwszy znaczną ilość żużli Thomasa od jedynej i słyn- $ 
nej fabryki austryackiej, poleca takowe najsumienniej 2 wszelką gwarancyą $ 
składników chemicznych. Ponieważ żużle przechowują Ą 
się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6—8 ty- $ 
godni przed siejbą oziminy) przeto pożądane sa wczesne zamówienia, tip 


Szczegółowe cenniki nawozów sztuczmyčh wy- ję 


PRZEGLĄD z: dnia 29 Uzerwca 1893. 


| 2y. Ostatecznie zgodzono się na pośredniczą- 
cy wniosek p. Exnera i uchwalono przyznać 
jeszcze 11 stowarzyszeniom galicyjskim prawo 
mianowania expertów. W ten sposób liczba 
expertów z Galicyi wyniesie 74. 

Bukowinie przyznane zostanie prawo mia- 
nowania najwyżej 10 expertów. 


Przyjechali do Lwowa 
duia 28 czerwca 1898. 
HOTEL FRANCUSKI. O. Ambroziewiez z Po- 
morzan. W. Kraiński z Perespy. O. Poten z Do- 


liny. W. Barański z Doliny. ©. Kandis z Radymna. 
E. Stockheim z Frankfurtu. S. Mondlicht z Węgier. 


(Opinia wydana przez expertów ma na- | C. Freund, A. Basch, L. Liebel, S. Lówus, S. Fluss, 


| der doniosłe znaczenie dla handlu i przemysłu 
głównie z tego powodu, że każdego z nich py- 
tają o to, czy uważa za pożyteczne, aby nie 
tylko do otwarcia warsztatu rzemieślniczego. 
ale także do rozpoczęcia jakiegokolwiek han- 
dlu potrzebny był dowód uzdolnienia. Libe- 
rałowie i socyalisci rozwinęli szaloną agi- 
tacyę przeciw żądaniu w ogóle dowodów 
uzdolnienia, antysemici zaś i część klubu 
Hohenwarta agitują za tem, ażeby nietylko 
od rzemieślników i kupców, ale nawet od 
właścicieli fabryk żądano dowodu uzdolnienia. 
Przyp. Red.) 

Paryż 28 czerwca. Izba uchwaliła oddać 
sędziemu śledczemu wszystkie te dokumenta, 
które dep. Millevoye wręczył prezydentowi ja- 
ko wrzekomo skradzione w ambasadzie angiel- 
skiej, a wykazujące przekupstwo wybitnych po- 
lityków republikańskich. 

Następnie uchwaliła izba nagłość projektu 
ustawy o kadrach rezerwy i przyjęła ją bez 
debaty. Formacya tych kadrów wymagać bę- 
dzie wydatku około milionów. 

Na radzie ministrów uchwalono powołać 
rezerwistów na ćwiczenia dopiero na 5 wrze- 
śnia, aby umożliwić im wzięcie udziału w wy- 
borach głównych 20 sierpnia i w ściślejszych 
3 wrześnią, 

Rzym 23 czerwca. Izba ukończyła debatę 
jeneralną nad reorganizacyą banków, mających 
prawo emisyi not. 

Petersburg 28 czerwca. Carewicz wyjechał 
za granicę, 

Paryż 28 czerwca. Norton przyznał się 
do fałszerstwa dokumentów i zeznał, że namó- 
wił go do tego redaktor Cocarde Dueret. List. 
Ducreta, znaleziony w mieszkaniu Nortona, 
potwierdza to zeznanie. 

Opawa 28 czerwca. Były poseł do rady 
państwa i sędzia powiatowy w Hotzenplotz na 
Szlązku, dr. Nedella, skazany został na ośm 
miesięcy więzienia za pederastyę. 

Berlin 28 czerwca. Tutejszy trybunał kar- 
ny skazał Ahlwsardta na trzy miesiące więzie- 
nia za to, że w mowie swej, wypowiedzianej 
w Essen, obraził cały pruski stan urzędniczy. 

Dotychczas wiadomy jest definitywny re- 

zultat wyborów w 388 okręgach. Skład stron- 
nictw jest do tej pory następujący: Konserwa- 
tyści liczą 76 mandatów, Reichspartei 23, li- 
berałów 52, wolnomyślna frakcya Rickerta 13, 
frakcya Richtera 24, południowa niemiecka 
partya ludowa 11, centrum 90, bawarski zwią- 
zek chłopski 2, Welfowie 7, Polacy 19, Alzat- 
czycy 10, antysemici 17, socyaliści 44, Duń- 
czyk 1. ; 
Rząd ma dotychczas pewnych głosów dla 
reformy wojskowej 182 (t. z. konserwatystów, 
Reichspartei, liberałów, frakcyę Rickerta i Po- 
laków), jeżeli antysemici solidarnie za reformą 
głosować będą, wówczas po stronie rządu bę- 
dzie głcsów 199, a zatem jeden głos po nad 
absolutną większość. Ponieważ jednak przypu- 
szczać należy, że kilku członków centrum gło- 
sować będzie również za reformą wojskową, 
przeto można już dzisiaj przewidywać, że rząd 
odniesie zwycięsiiwo. LE 

Mekka 28 czerwca. Wczoraj umarło tu na 
cholerę 999 osób. 


z pierwszorzędnych specyalnych 
fabryk, wydoskonalona według naj- 


sztncznych, nadzwyczaj pojedynoze, a 


z ren. mowanych fabryk dających 
zupełną gwarancyę tak co do 


a oprócz tego rozciąga jeszcze nad nimi i na g 


z Berna. J. Gelber z Czarnokońca. R. Wiśniewski 
z Lipowca. Dr. M. Rosenstok ze Skałatu. 

HOTEL IMPERIAL. R. hr. Marschall z Gzód- 
ka. M. br. Geuring x Hruszowa. D. K. Żywicki 
z Tarnopola. R. Liebertram z Ilmenau. T. Polański 
i W. Ostrowski z Rudnik. S. Kaczyński z Wańkowa. 
W. Wasilewski z Siemuszowa. F. Mayer z Gaj mo- 
rawgskich. 

HOTEL ZORZA. M. hr. Drohojowska z Wie- 
dnia. W. Zakrzewska z Wiktorowa. A. hr. Szepty- 
cki z Polski. Dr. B. Csillik z Tarnopola. Br. K. 
Mertens z Tar:owa. Hrabia J. Giżycki z Kra- 
kowa. W. Becker ze Złoczowa, A. Trzecieski z Ró- 
wnego. Hr. A. Hiibner z Jarosławia. J. Kaiser z 
Wiednia. 

HOTEL METROPOLE. E. Rioger z Wiednia. 
T. Gotleb z Lowezu. W. Żelazowski z Rudki. K. 
Udrycki z Mostów wielkich. G. Rozborski ze Zło- 
czowa. E. Hiolski z Brzeżan. 

HOTEL CENTRALNY. T. Neymanowski z 
Myslatycz. Dr. St. Orłowski z Borszczowa. J. Or- 
łowski z Krakowa. W. Wierzchlejski z Kabarowie. 
M. Goldenring z Wrocławia. S. Henzel z Szołomyi. 
H. Lauterbach z Wrocławia. J. Leszczyński z Bo- 
rek. M. Kokurewicz z Toporowa. W. Wilczyńska 
z Rożniatowa. Wł. Dąbski z Tarnowa. L, Mikola-! 
schsk z Sambora, M. Lswandowski z Belza. J. Mo 


siewicz z Hodowa. M. Czaykowski z Żyrawa. S 
Wachtel z Wiednia, 


H. Massoczy „z Załozier. J. 
Schalheim z Wiednia. J. Müller z Żółkwi. F. Du- 
najewski z Wojsławice. 


Ant. Onyszkiewicz ze Zbo- 
rowa, 


PER ARTE ER I EIEE E 


Nedosalane. 


BARONOWA 
B RUNIC MKA 


| urodzoną w roku 1814 
po krótkiej słabości i do przyjęciu św. Sakramentów 
i na dniu 27 Czerwca b. r., w Panu zgasła. 
. W niewymownym żalu pograżone dzieci, wnuki 
1 prawnuczka, zap!aszają krewnych, przyjaciół, zna- 
Jomych i pobożnych chrześcian na obrzed pogrzebo- 
wy, który się odbędzie z domu żałoby przy ulicy 
Mickiewicza 1. 6., w Piątek dnia 30 Czerwca b. r., 
j © godzinie 10-tej przed południem do kościoła św. 
aryi wagdaleny, skąd po odprawionem tamże na- 
bożeństwie, zwłoki odprowadzone zostaną na główny 
dworzec. 
Złożenie zwłek w grobowcu familijnym w Be- 
drykowcach nastapi w Sobotę dnia 1 lipca b. r., 


ima O e e wnie a 
o godzinie 2-giej po południu. 
We Lwowie, dnia 28 Czerwca 1893. 


| | 
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MARYA z Hrabiów Drohojowskich 
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DENTYST 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Bogumił Bieńkowski 
po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlime i odbyciu podróży naukowych do 
i Halli nęd Saalą i Lipska. 
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Tr:eciego Maja 
dom dawniej Tennera lub ul. Kościuszki I. 8. 


Dr, Stefan Skrzyński 
ordynuje jak dawniej w sezonie letnim w Ciepii- 
cach czeskich (Schoenau-Teplitz) w domn 

Villa-Polonia 993 


U w Na. 


Prawdziwe angieiskie 


WELOCYPEDY 


Butiki z podeszwami gumowemi. 


RĘKAWICZKI do bicykli. 
Wszelkie przybory dla cyklistów 


poleca | 


S. PIELECKI, Lwów » 
Główny magazyn broni. 
Bogato ilustr. cennik gratis i franco. 


| o o a o i A E 
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3 
Okulista 1043 


Dr. A. Szulisłą wski 


ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro, 


Okulista a 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b. Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyałaej, ordynuje 

w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej |. 7. 
Od godziny 10—12 przed poł, cd 3—5 po poł. I. pt. 
Dla biednych bezpłatnie. 1592 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Kazim'erz Podlewski 


specjalista chorób skórnych I wenerycznych 
mieszka obecnie 
ulica Chorążczyzny I. IG. 
Ordynuje od 11 do 12 if od 3 do 5. 


'  KONWERSYA 

| £!, listów zastawnych 
| Galicyjskiego Tow. kred ziemskiego 
| 
| 


na 
4 fisty zastawne tegoż Towarzystwa 
przeprowadzamy 
jako miejsce subskryboyi 


bez doliczenia prowizyi 


' AUGUST SCHELLENBERG i SYN | 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
założony w roku 1853. 


230 


M. JONASZ 


dom bamkowy i kantor wymiamy 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 8, 805 
BE” poli i sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety po najdokładniej: 
seym kursie dziennym. 


PROMESY 
do ciągnienia 1 lipca b. r. 
na losy komunaine miasta Wiednia po 3 zł. 75 ct. 
wraz ze stemplam. 
! Główna wygrana koron 400.000 
i do ciągnienia 5 lipca rb. na 3%, losy austr. Za- 
kladu kred ziem. II em. po 1zł. 50 ct. wrazze stemplem. 
Główna wygrana i00.000 koron. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 
doliczenią prowizyi. 
, Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade- 
słanie 20 ct. na portoryum. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 zēr. 


Wtlegrum gsetdowy. 
Wiedeń dnia 28 Czerwca godz. 2. min. 


Akcye kred. 34125 Głalicyj. obligi 
Alpiny 54, — propinacyjne 97.90 
Kredyty węg. 41526 Wied. losy 17850 
Anglobanki  152:— Akcye tyton. 188:25 
Uniony 253:— 407, Poż. kraj. 
Ludwiki 218-256 z r. 1898 96.15 
Nordbany 296:— Elbethale 238: — 
Lombardy 104.25 Länderbanki 25040 
Losy tureckie 50:25 Renta zł. węg. 11635 
Staatsbahny 30875 Bankvereiny 12220 
Czerniowieckie 258:— Węg. renta p. 95'— 


Ruble 
* Usposobienie spokojne. 


1.29:26 


„| „Warjówka 


>" sztuka zaoputrzona firmą 

abryki, numerem t metryką. kł d d H 
GENERALNA REPREZENTACYA Zakład wodoleozniczy 

pierwszorzędnych firm koło Lwowa (poczta Lwów 
St GEORGE'S ENGINFERING, a= _— || Sześć kilometrów ed Lwowa ka Ay 
SPARKBROOK, METROPOLI - <A >= | kom, w uroczej miejscowości, otoczonej 
TAN MACHINIST, RUDGE, EN- w EmO © || lasami w znacznej czesci szpilkowymi. Pięć 
FIELT, HOWE, QUADRANT, Sola == | murowanych mieszkalnych piątrowych bu: 
HUMBER i wielu innych. o DLA | dysków, jeden parterowy. w obrębie zt- 
ę = Z kładu kaplica, w której się odprawia msza 
ROW EE RY ASA Am | św, Wzogowe urządzenie tak działów. lee 
z gumami pełnemi od 105 SEDH xe || iczych. ják jesrkań (przeważnie 

<q = r mz = czniczych, jat e dl s 

b - poduszkowemi 125 ; z I hd c ||| z werandami i b» konami) wedle najnow- 
pneumatyczne „Duniop* 180 ZX A S || szych wymogów, na wzór pierwszorz cych 
R kg 0 SNR tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wy- 
OWERY bez łańcuchów wszyst- FA „EP PJ || borna woda źródlana, masaż, elektryzowa* 
kich systemów od 220 zł. 4 BSRĘ = nie, inhalacys, gimnastyka, kąpiele elek- 
TRYCYKLE dia dzieci od 6 ztr. AINS |tryczne i ione według potrzeby. Do- 
Kompletne ubrania > kd e 2 a skonała kuchnia, kryty cepak Spacery 
dla CYKLISTÓW. WIOŚLARZY aj a == ||| w parku zakładowym i lasach przytykają- 
i GIMNASTYKÓW. czysto wełnia- jda M ||| cych, czytelnia, fortepiany, bilard, gry to- 
ne bez szwu, granatowe popielate N <= || warzyskie. Staranna usługa. Telefon po- 
i brązowe. łączony z siecią telefoniczną miasta 


Lwowa. Zakład funkcyonuje przez cały 
rok bez przerwy. Warunki bardzo przy- 
stępne. Bliższych informacyj udziela i za- 
mówienia przyjmuje zarząd zakładu, 
Emil Bertemilian Brajer Dr. Bt, Dekański 
właściciel lekarz kierujący, 


"iers. 


rawdzie kwas fosforowy, dający sie 
takiej, Że takowy nie da się zupełnie 


olejne salonowe 


Chińskie srebro 


z poręczeniem długoletniej 
trwałości. 
= ZW õe 


"SPORTY | 
Toe p: papierki cygaretowe w ksią - 
Gatunek bibułki dotąd niebywały ! 

Cena książeczki 5 et. 
Do nabycia w sklepach: 


S, W. NIEMOJOWSKIEGO 


stolarzy, tapicerów, ślusarzy i bla- 


nyża, przedpokój, pokój dla służby, kuch- 


seła się na żądanie franco. 


w tubkach 


. Teatralna 3, 


' 


charzy i wszystkich innych rze 
most dostarcza najtaniej 
Albin ITrajewsiki 
Wiedeń, TV Hauptstrasse 51. 1304 


we Lwowie: Jagiellońska 6, 
w Krakowie Sukiennice 28. 
Oraz wa wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafikach. 
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
„OB uskutecznia Za. fa- 
ryki tutek nieklejonych 


J. W. Niemojowskiego | 


Lwów, Hetmańska 24, 1478 


m A w — 


nia etc. z wszelkim konfortem urządzone, 
od 1 września br. do wynajęcia. 1646 4-5 
Fortepiany i pianina z najlep- 
!! Kasy żelazne ogniotrwałe !! szych fahryk poleca Kl. Markiewiczowa 
z — —hlica Teatralna 1. 8 II p. 1686 2 —9 

W Krynicy 1651 2-10| Moda osoba poszukuje miejsca də 


sęę* u c dzieci, albo do osoby starszej, nawet cho- 
w Willi, Wisła 


ej. Julia Schmid, Lwów Wronowska 1. 
urządeonej z uwzględnieniem %szel- 


1688 2-3 
Maszynki 

kich wygód są pokoje do wy- 4 

najęc:s po cenach nmiackowa- 


Naczynia stołowe i deserowe 
z e. k. uprzyw, fabryki 
światowej stawy 
vw Berndorf 
poleca 


G. A. Christiana Następca 
W. BILINSKI 


do malowideł dekoracyjnych, 
salonowych i teatralnych. 
1636 Farby te 


najprzedniejszej jakości, w dużych 
tubkach; po najniższych cenach, po- 
leca się jako najpraktyczniejsze dla Pp. | 
artystów malarzy, do malowideł dekora- 

cyjnych kościelnych, teatralnych, salo- 
nowych, do malowania szyldów_itd. da- 
jące się łatwo przenosić i zawsze ge 
użytku gotowe, czem, zaoszczędza 
sie na czasie i materyale, gdyż nie 


tr 


AT. 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 20, — w Czerniowcach, Rynek Nr 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnione lOma medalami ZA- 
sługi I 2ma dyplomami uznania =a wystawach krajo- 
wych í zagranicznych. 


ve y NZ 


rs pJ 


do strzyżenia głów po złr. 6:50 poleca 


a - 1 F E łynny ten godek używa się od niepamiętnych cza- laterya. 
nych. Książki do czytaniu dla lo Fiotr Chrząstowski Balsam de Mekka oki a ie A; świeżości i delikat- || trzeba rozrabiać i tylko podlug WE LWOWIE, 
katorów  Wisłyć t h handel żelazny we Lwowie, plac Xapi- gz TA, l potrzeby używać. r a ; 
Arow .Waisły tezpłątnie. . NE ności cery. — Słoik 4 złr. 3 ; tę. : 3 ulica Hetmańska liczba 2 
K TT EDA O „ *ulny 1 (naprzeciw Katedry). Ziółka chińskle przeciw łamaniu się paznokci pskiecik 25 ct Do nabycia wyłącznie tylko : 
tasy bialy anaku „Reki“ z najlepszej Cenniki ilustrowane różnych artykuiów do i; kci nadsie białości i różowawego odcienia pa u pa 
stali po 45 ct. Sierpy angielskie Warda dyspozycji. Proszek do leza: a AE A sje biało 8 
cep pierwszej jakości Bo ct. yilla na Piekarskiem Nr. 11 do sprze- MIOBETYĄPE ? z - > - = CA ALOJZEGO HUBNERA 
dla kó'ek rolniczych i sklepików wiejskich |qania lub odnajęcia. 1291 8.8 : t ] t preperowana nad kwiatami konwaliowemi do kę. s 
ceny hurtowne, poleca Bolesław Cybulski- p 4a DODA Gliceryna QAISTOWA konserwowania twarzy. — Flakony po 80 et. Lwów-Rynek Lleida, sto! 


sklad towsrów żelaznych pray płacu Mar |. 
jackim we Lwowie, 1741 1—10 


Do sprzedania kamienmca Nr. 18 
ul. św. Mikolaja, 1728 1—6 
Znakomita stars żytnia wódka „Pra 
bubka* duża fiaszka 1 zł, poleca handel 
Jana Bodnara, Lwów Akademicka 20, 
1726 1—5 


— |bwumorgowy ogród sadowo- 
warzywny z obfitą trawa  Żółkiewskaj 


50 ct. i 1 złr. 1. 38. 


Benz08 skórek. — Flakon 50 et. | 
- żywa sie do mycia twarzy zamiast zwykłej wo- 
Woda poziomkowa s; sM 


dy, która jak wiadomo, oprócz wielu pierwiastków, 
zawiera nadto wapno, wskutek czego skóra staje się szorstką, twarda i traci tę pie- 
kną naturalną przejrzystość — flaszka 26 ct. ! 1657 


1479 


Farby olejne 


gotowe do użycia 
na potrójnie gotowanym pokoście, 
nadzwyczajnie trwsłe i szybko 
schnące do drzwi, okien, dachów, 
pakani miata, posadzek itp. 
poleca 


, tych i srebrnych 
>. po najniższych 
* cenach. 


Tinet. capsici compos. 
wyrobu Fraskiėj apteki Richtera, 


Ep 
de ua RADY bole Pa A 


RESTAU FLA C Fa. 
i handel wina hiszpańskiego, wegierskieg0 
f austryackiego 
TEOFILA TEICHM ANA 
przy ul. Ja isllońskiej od l 16 polec 
znakomite jadło, napoje, drobne przekąski, 


Tylko do końca czerwca b. r, 


SKŁAD KAWY W ySsprzedaż 


s i Mole zabija i nie ma niemi- 
butelke. Przy zakupnię należy | | = P 


z pi An łej woni z A p - x . ; Ae g „22 3 ` 
88 Lwów, do wydzierżawienia na sezon|| grę bardzo estroż A Artura Kościckie Olwina doborowe, piwa nnakomite a nadto win, miodów, koniaków, rumu, arsku, áli- 
lub kilkoletnio, 167728 || mować jedynie iage, NZ. $ ANTYMOLINA. E E godłem „SYRIUSZ“ 5 zaprowadzita karty abonamentowe Leopold Lity nski sw; leje iadi różnysh, towarów 
j eshronną marką „kotw; s składzie Leopolda Litynskie- ZOE bit |w ten sposób, że kto i 10 kart po Lwowie i całego urzadzenia sklepowego handlu 
Rzepy pastewnej jako marką „kotwieą go we Lasówka, 2 Kopernika 2. we Lwow'e, ulica Ossolińskich 1,11 wchódjg,, 4. p zł. płaci Aa. potrawy W war- za i 


Mańkowskiego . 


we Lwowie. 


2 Koperzika 2. A. 


prawdziwe. — Centralny skłąd: | 
| Na prowincyę wyseła się od- 


Apteka Richtera pod Złotym wem, 
—— 


ściernianki, nasienie świeże i pewne 1 ki- Cena puszki 40 ct. także z ulicy Cichej poleca tylko najlep- tości 5 złr. Cała noc otwarta restauracya 


jo I złr. w. a. polca J. Bulsie- m w Pradze. Na prowincyę wyseła się odwrotną sze gatunki po cenach hurtowny ch. rzy ul. Jagiellońskiej |. 16 TEOFILA z 
wicz skład nasion w Bochni. = E | pocztą. 1557 8—8 Ceylon, Mokką i Amerykańską. | 7 TEICHMANA. 1750 1—6 |wrotną potztą. 1558 8—9| 1618 8—9 Zarząd masy, 


WE LWOWIE, kupuje i sprzadaje wszelkie listy zastawne 5%. Obligacye komanalne banka LE Eh h 1 4%, pożyczkę krajową 
Obligacye dłagugpaństwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obligacya pisrwszeństwa, Losy państwowa i prywatne, onety austryackie i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płataych obligacyi i losów, jakoteź płatnych kuponów bez doliczenia prowisyi. Zlecenia na 
giełdą wykenuja najrzatelnial. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtuńazych canach. Zjecenis z prowinayi wykonuje odwrotną ponsta bez doliczeniu prowizyi. 


pe~ SOKAL I LILIEN weg 


| Dom bankowy i Kantor wymiany sm 


=p R = 
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie wydaje w myśl $$ 97, 98, 99 statutów Towarzystwa celem ściągnięcia 
wszystkich w obiegu będących 
*'|-b listów galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
151,136,000 koron 75,568,000 zł. w. a. imiennej wartości 4), 56-letnich listów zastawnych 


z kuponem bicżącym od dnia 1. lipca 1898, które to listy zastawne w całości objęte zostały przez konsorcyum, a którego czele stoi c. k. uprzyw. 
austryacki Bank dla krajów koronnych. 


Skutkiem tego wypowiada Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego niniejszem w myśl $. 25 
statutów Towa'zystwa wszystkie obecnie jeszcze w obiegu będące 4'|„*|. listy zastawne i wzywa posiadaczy tychże listów, 
ażeby takowe albo pod warunkami przez konsorcyum ogłosić się mającymi na 47), listy zastawne skonwertowali, albo 
też wypowiedziane listy zastawne na dniu 31. grudnia 1898 w kasie Towarzystwa we Lwowie przedłożyli i przypada- 
jaca za nie gotówkę odebrali. 

Wedle $. 25 statutów Towarzystwa ustaje z powyższym dniem dalsze oprocentowania 4,7% listów zastawnych. 

We Lwowie dnia 27 czerwca 1893 
Prezes: Zygmunt Dembowski m. p. . Dyrektor: Frumciszek Rozwadowski m. p. 


Na podstawie powyższego ogłoszenia podaje się do wiadomości posiadaczy 4! listów zastawnych, że wymianę tychże na 4, 56 letnie 
listy Towarzystwa ziemskiego uskuteczniają : : zed 
w Wiedniu: c. k. uprzyw. austryacki Bank dla krajów koronnych. j " HZ 
w Pradze: Czeski Bank związkowy, Żivnostenska Banka pro Cechy a Morawu. 4) (© 
w Gracu: Dom Bankowy E. C. Mayer Co. 


we Lwowie: galicyjskie Fowarzystwo kredytowe ziemskie 
galicyjski Bank kredytowy, 
gałicyjska Masa Oszczędności, 
c. k. uprzyw. galic. akc. Bank hipoteczny, 
Bank krajowy król. Galicyi i Lodomeryt z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
Dom bankowy Sokal i Lilien, 
s p August Schellenberg i Syn, 
i Y Goldstern ód; Loewenherz, 
w Krakowie: Towarzystwo wzajemnego kredytu, 
Filia c. k. uprzyw. gul. akc. Banku hipotecznego, 
Powiatowa Kasa Oszczędności jako zastępstwo Banku krajowego, 
Dom bankowy: Blau i Epstein, o 
y > August Raczyński, 
` 2 Albert Mendelsburg, 
w Czerniowcach: Fałia c. k, wprzyw, galic. akcyjnego Banku hipotecznego, 
w Kołomyi: Spółka handlowa rolniczo-przemystowa, jako zastępstwo Banku krajowego, 
w %*owym Sączu: Kasa zaliczkowa, jako zastępstwo Banku krajowego, 
| Dom bankowy: A, Nebenzahl, 
w Przemyśla: Towarzystwo zaliczkowe rolne, jako zastępstwo Banku krajowego, 
Dom bankowy: Leopold Küsswein, 
w Rzeszowie: Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe, jako zastępstwo Banku krajowego, 
Dom bankowy: Matzner et Holzer, 
w Stanisławowie: Bank zaliczkowy, jako zastępstwo Banku krajowego, 
w Tarnopolu: Filia c k, uprzymw, akc, Banku hipotecznego, 
Towarzystwo zaliczkowe, jako zastępstwo Banku krajowego, 
w Tarnowie: Towarzystwo zaliczkowe, jako zastępstwo Banku krajowego, 


A nadto wszystkie niewymienione tu miejsca, gdzie istnieją zastępstwa Banku krajowego, które to zastępstwa pośredniczą w wym:anie listów zastawnych 
między stronami a Bankiem krajowym. 


Zgłoszenia do wymiany przyjmowane będą począwszy od 6 do ZO lipca r. b. 


Wszystkie 4'/,%, listy zastawne muszą w arytmetycznym porządku podług seryi i numerów skonsyguowane, w naturze do konwersyi być przedłożone. PLE. 
Wyjątek stanowią: FH ZZĄ i © 
1. 4'4% listy zastawne winkulowane, co do których przedłożyć należy obok konsygnacyi, odnośny arkusz płatniczy na kupony i pe 
2. 4% listy zastawne w depozytach sądowych się znajdujące, które wystarczy w terminie powyżej zakreślonym zgłosić w galicyjskim Banku kredytowym przy 
dołączeniu odpowiedniej konsygnacyi i dla wymiany których pozostawia się czas do dnia 15 września r. b. 


Wymiana odbywa się w ten sposób, że posiadacz 4|,, listu zastawnego otrzyma za ka- 
żde 100 zł. listu zastawnego z kuponem płatnym 31 grudnia 1893 r. 100 zł. w 4, 56letnim 


liście zastawnym z kuponem płatnym 3! grudnia 1898, oraz dopłatę w gotówce w kwocie 
zir., L centów 75 w.a. 


Ponieważ 4%, listy zastawne nie są jeszcze wygotowane przeto przedkładane do konwersyi 4','/, listy zastiwne będą tymczasem odpowiednio ostemplowane 
i stronom zwracane, arkusz zaś kuponowy zostanie zatrzymany. e 
W terminie osobno ogłosić się mającym nie później jednak jak dnia 31 października 1893 wydawane będą za ostemplowane listy 4°% listy zastawne z od- 
nośnymi kuponami, a to w tych samych miejscach, w których zgłoszenie do wymiany nastąpiło. 
4%, listy zastawne wydawane będą w sztukach 
po keron 200, 1.000, 2.000, 10.000, 20 000 
zir. a. w. 100, 500, 1.000, 5.000, 10.000 
Żądaniom stron, w jakich z powyższych kategoryi sztukach listy mają być wydane, w miarę możności zadość się uczyni. 
Lwów dnia 27 czerwca 1893. 


Galicyjski Bank kredytowy, C. k. uprzyw. austryacki Bank dla krajów koronnych. (aja: 
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Z drukarni nar. W, ieckiago, — Zarządća: Walenty Hodak. 
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